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CURITYBA —  PA RANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  P rz e s y łk i  p ien iężn e  i 
w s z e lk ą  k o re sp o n d en c ję  do R ed ak c j i  
n a leżv  ad reso w ać ,  jak  p o d an o  wyżej, 
  BEZ DODAWANIA JA KIEGOKO L­
W IE K  NAZW ISK A, gdyż ad reso w an ie  
im ienne  sp ro w ad z ić  m o ż e  n iep o żą d an e  
o p ó źn ien ia  w od b io rze  listów.
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Bolesław Kłossowski —  Ponta Grossa.
Antoni Jakubowski —  Agua Branca.
Józef Dytz —  Ijuhy.
Paweł Tymoteusz Wielewski —  Lucena.
Paweł Miecznikowski —  Rio Claro.
Józef Brudziński —  Rio dos Patos.
Jan Zwierzykowski —  Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski •— Guarany.
W ładysław Szulczewski S. Feliciano.
Antoni Kurkiewicz —  Rio Negro.
Edward Stelczyk —  Porto Alegre.
Michał Sekuła -Araucaria.

Od p. Ignacego  W alkow skiego ,  z n a ­
n ego  k u p ca  w A rau k ar j i ,  o t rzy m u jem y  
a r ty k u ł ,  k tóry  ze względu n a  w a żn o ść  
om aw iane j  w n im  sp raw y ,  d a jem y  na 
n ac ze ln y m  miejscu.

K w estja  p o ru s z o n a  p rzez  p. W. ob- 
obchodz ić  p ow inna  n a s  w szystk ich ,  p o ­
ru sz a n o  j ą  ju ż  n ie raz  w tu te jszych  p is ­
m ach ,  nigdy jed n ak  w a ru n k i  n ie  były 
bardzie j  o dpow iedn ie  d la  za ła tw ien ia  tej 
sp raw y. P ró cz  pryw atnej ko lonizac ji ,  k tó ­
rą ro z p o czy n a  kolej Sao  P au lo -R io  G ra n ­
de, rz ąd  w d a lszy m  ciągu z a m ie rza  p ro ­
w adzić k o lo n izac ję  n a  sw oje  kon to ,  
w s trzy m u jąc  jed n o cześn ie  w ydaw an ie  
b ezp ła tn y ch  p rz e jazd ó w  z E uropy, co 
m usi w płynąć n a  zm nie jszen ie  się em ig ra­
cji eu ropejsk ie j ,  ty m  sa m y m  z a ś  u ła t ­
wi p o lak o m  z S -ta  K ata r iny  dos tęp  na  
ko lon je  rz ą d o w e  i n ab y w an ie  lo tów  r z ą ­
dow ych  n a  w a ru n k ach ,  k tó re  były z a s ­
t rze żo n e  d la  p rzybyszów  europejskich .

P. W a lk o w sk i  d ługie la la  spędz ił  w 
S -ta  K a ta r in ie ,  z n a  więc w yborn ie  m iej­
scow e w arunk i,  k ilko le tn i  z a ś  poby t  w 
P a ra n ie  pozw olił  m u  w yrob ić  sob ie  d o ­
k ład n e  pojęcie o n a sz y m  stan ie ,  k tóry , 
jak  to zo b aczy m y  poniżej, u w aża  bez 
z a s t r z e ż e ń  za  n a jbardz ie j  
d la  n asze j  kolonizacji.
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aw ,Ł.& b h ię  n ad  lo sem  i p rz y ­
szłością  b rac i  naszych  w S-ta  k a ta r i -  
rinie, p rz y ch o d zę  do p rzek o n an ia ,  że 
po lacy  ta m  zam ieszka li ,  pow inni s k o ­
rz y s ta ć  z obecnej ko lon izac ji  w P a r a ­
nie i p rzen ieść  się tu  co do  jednego , 
w y m ag a  tego po  p ie rw sze  n a s z  in teres  
na rodow y, po drugie kw estja  m ate r ja l-  
nego bytu . P o s ta ra jm y  p rzy jrzeć  się wa-

siłków , już  w d ru g im  p o ko len iu ,  rz a d ­
ko  w trzecim  do  p o laków  się liczyć: 
nie będą .  I

S m u tn e  to p rz y p u szcz en ie  p o p rę  do-: 
w odam i. Po lacy  w S. K a ta r in ie  z u p e ł ­
nie nie tworzą w ięk szy ch  sk up ień ,  p rzez  
to  s a m o  są słabi; u rz ęd n icy  świeccy i 
d u ch o w n i  są  z b a rd z o  m a ły m i  w y ją t­
k am i niemcy; jeś li  kupiec , k s iąd z ,  u rz ę ­
d n ik  i każdy s ą s ia d  m ów ią  do n a s z e ­
go o sad n ik a  po n iem ieck u ,  to  i on  z a ­
cznie z czasem  do n ich  po n iem ieck u  
m ów ić —  a  że s zk ó ł  n iem ieck ich  jes t  
dość, więc z b ra k u  po lsk ich ,  t a m  się 
dzieci po lsk ie  do  re sz ty  g e rm a n izo w ać  
będą . T a  g erm an izac ja  p o s tęp u je  s ta le
i sy s tem a ty czn ie  n ap rzó d .

K a ż d a  je d n o s tk a ,  p rag n ąca  uch o d z ić
za  co ś  lepszego, m ó w i po  n iem iecku;
k a ż d e n  ch ło p ak  goni z a  n iem kin ią ,  bo  
u n ich  obyczaje  s ą  luźn ie jsze  i w iano  
obfitsze; k ażd a  p o lsk a  dz iew u ch a  za  
n iem cem  s trzyże  o czy m a ,  b o  u tego u- 
b ra n ie  p o rząd n ie jsze ,  og łady  trochę  w ię ­
cej i go sp o d ars tw o  w zorow e. Po lacy  
m ie szk a ją  w la sa c h ,  po za  góram i, u - 
bogo i nędznie , jeżeli k tó rem u  w d o m u

  się sp rzykrzy ,  w yjdz ie^ trochę  n a  świat.
o dpow iedn i I sp o ty k a  się z n iem czy zn ą ,  z d o s ta tk iem ,

7  ch w a lb am i n iem ieckim i, gdzie się u da ,  
w szędzie  ro z b rz m ie w a  n iem ieck a  m ow a, 
n iem ieckie p a n u ją  obyczaje ,  n iem iecka 
k r .h u ru -m y śh  więc, że  po  z a  n iem cam i 
nic nie m a  n a  świecie. Nic też  dziw­
nego, że z c z a se m  za c z y n a  do  n iem iec­
kiej g rom ady  się za liczać , boć  j a k ż e  nie 
zaliczyć się, k iedy tu  u  n ich w szystko  
tak ie  ład n e ,  a  u n a s  tak ie  liche.

T en  p ro ces  acz  sm u tn y  d la  n a s ,  jest 
niestety s m u tn ą  rzeczy w is to śc ią ,  m am y  
więc n aw e t  z K w ia tkow sk ich  F lo ró w , z 
R y b ack ich  R iboko.v  i takich  więcej, któ-ru n k o m  n a s z y c h  o sad n ik ó w  w S -ta  K a —„ - _

tarinie, a po tem  p o ró w n a jm y  je  z wa- rych  ca łą  l i tan ję  tu  b y m  m ógł przy o- 
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N a jp rzó d  za d a jm y  sob ie  pytanie ,  czy 
po lacy  w s tan ie  S. K a ta r in a  są  w s ta ­
nie z a c h o w a ć  sw o ją  o d rę b n o ść  n a ro d o ­
w ą  i n a  j a k  d ługo?

K to zn a  s t a n  ten  c h o ć  pobieżnie , ten  
p o śp ieszy  z odp o w ied z ią  m nie j  więcej 
taką:

czyć. P o n ie w a ż  je d n a k  w yliczanie  błę 
dów, tak o w y c h  n ie  u suw a, p rze to  p o ­
p rz es ta ję  n a  tym , d o d ać  m i ty lk o  wy­
pada ,  że w sz e lk a  o b ro n a  je s t  t ru d n a ,  
gdyż polacy z a m ie szk u ją  ty lko  n iew iel­
kie o b s z a ry  z iem i i to  zb y t  jedne  od 
d rug ich  o d d a lo n e .  Z lego p o w o d u  s z k o ­
ły, to w arzy s tw a  i ty m  p o d o b n e  insty tu -

P o lacy  w S. K a ta r in ie ,  p o m im o  wy- cje  u t rz y m a ć  się nie m ogę, co s m u - (

tnie s ię  od b ija  n a  lo s ie  n a s z y c h  o s a d ­
ników.

Nie ty lko  m a ła  ilość p o lak ó w  i z łe  
ich ro z m ieszczen ie  jes t  p o w o d em  u p a d ­
ku i w ynarodow ien ia ,  p rzy czy n ia  się  do  
tego w  rów nej  m ierze  i b a rd z o  licha  
ziem ia , bez  dróg, b ez  w szelk ie j  k o m u ­
nikacji. D latego  też, gdy  k tó ry  z  n a ­
szych  chc ia łby  za ło ży ć  jak i h a n d e l  lub  
w ziąść się do  jak ieg o  p rz em y s łu ,  je s t  
to n iep o d o b ień s tw em , bo  ani z ta m tą d  
dojdzie  an i do jedzie ,  —  n a  p ro ś ­
by do rz ą d u  m a  się odpow iedź  k a te ­
goryczną: „C ze m u ś  ta m  właził, k iedy  
tam  d ró g  n iem a, za k ła d a j  sw ój in te re s  
tam , gdzie  drogi s ą  gotowe!"

Z tego co tu  pow iedz ia łem , w idać , 
że  je s t  w ą tp liw em  u t rzy m a n ie  się p rz y  
swej naro d o w o śc i ,— a p o ło żen ie  m a te r -  
ja ln e  n a s z y c h  o sad n ik ó w  w ty m  s ta n ie  
rów nież  jes t  do sy ć  sm utne .

T e raz  chcę  je szc ze  zw rócić  uw agę  n a  
kw estję  k l im a tu  i zdrow otności.  Tu m a ­
ło  m a m  do  m ów nien ia ,  p ro sz ę  ty lko  
p o p a trz y ć  n a  tych  w szystk ich , co z 
ta m ty c h  s tron  tu  do P a r a n y  p rz y b y w a ­
ją .  a o k ro p n o ść  s a m a  się w ykazuje.

P rzy c h o d zę  więc do p rz ek o n an ia ,  ż e  
d la  z a ch o w a n ia  swej * n arodow ośc i ,  d la  
d o ro b ien ia  się czegośko lw iek  i d la  p o ­
ra to w an ia  zd row ia ,  w szyscy  po lacy  z 
S -ta  K a ta r in y  pow inn i  się p rzen ieść  do  
P a rany .

Z op isów  P a ra n y  p o d a w a n y c h  w7 „Po- 
l a k u “ , w iemy co tu  w P a ra n ie  nas i  ro ­
dacy  p o ra b ia ją ,  j a k  ży ją  i g o sp o d aru ją ,  
p o w ta rzać  tego nie będę ,  a le  n a to m ia s t  
zw rócę uw agę  szan o w n eg o  czyte ln ika w 
S. K a ta r in ie  n a  ob jaw  now y  i d la  n ie­
go  n ie spodz iew any .

P am ię tac ie  P a n o w ie  Ł o ty szó w  w J a -  
co -assu ,  G u a ran y  Mirim i M assa ran d u -  
bie, wiecie t a k  d o b rz e  j a k  i ja ,  k iedy 
oni się do  S. P a u lo  wynosili,  co to  zą  
ru c h  i r a d o ś ć  w śród  n ich  była. O tóż  

! widzicie, oni w szy scy  te ra z  p rz en o szą  
; s ię  tu  do  P a ra n y ,  gdyż* uzna li ,  że  w 

ca łe j  B razy lj i  n ie  m a  ta k  zdrow ego  jak  
tu  p o w ie trza  i że  tu łatwiej do czegoś 
do jdz ie  ja k  gdziekolw iek . T en  ich  p rz y ­
k ład  pow in ien  i W a s  zachęc ić  do  z e r ­
w an ia  ra z  n a  z a w s z e  z z iem ią ,  k tó ra

Maciek w  powstaniu .
O pow ieść  n a  t le  p o w s tan ia  w r. 1 8 6 3  

PRZEZ 

SEW ER A  (GRYFFA).

Na założenie obozu naznaczono W ąchock, 
m iasteczko położone u podnóża :stokow jor  
Świętokrzyskich, w okolicy fabryk żelaznych, 
wielkich staw ów  i gęstych lasów złączonych  
z puszczami Iłżecką i św iętokrzyską. Miejsce 
obrano szczęśliwie; ludność fabryczna składała 
żywioł sprytny, pełen energji, animuszu 1 w ro­
dzonego pociągu do partyzantki. Każdy z ro­
botników urodzony żołnierz 1 celny strzelec...

Klasztor Cystersów, w i e l k ą  w alcow nię, skła­
dy żelaza i magazyny zmieniono na koszary. 
W kuźniach pracowano dzień i noc; w y ch o ­
dziły z nich setkami kosy proste, długie, p o ­
dobne do piór. grube w środku, cienkie i o- 
stre po bokach. W miasteczku roiło s :ę jak 
wr ulu, gwar niosła w oda stawu na lasy, 
wszystkie place zajęto pod mustrę.

Kawalerji stanęło trzy szwadrony, chorą­
giewki furczały w  powietrzu, konie młode i 
jeźdźcy m'odzi w  białych świtkach i czerw o­
nych krakuskach... śerca  rosły, a dusze płaka­
ły z r a ’ości!...

Co dzień przybywały oddziały strzelców u- 
zbrojonych w dubeltówki, konnych i ochot­
ników do kosynierów; siły nasze zwiększały
się co godzina. .

Rano mustra, wieczorami muzyka; lud się

bawił, jadł m ięso, śpiewał, tańcował i rwał s:ę
na Moskala!..

Z okolic Mirca i Iłży zażądano dwóch ty­
sięcy kos; były gotow e, tylko je na drzewa 
osadzić: Sześćdziesięciu ludzi da późna w noc 
pracowało. Należało każdy drzewiec dopaso­
wać, okuć na dole i obciągnąć żelaznymi prę­
tami. Praca ciężka i żmudna, lecz gdy sta­
nął las w bitych w  ziem ię dwóch tysięcy kos. 
zdawało się, że nimi św iat m ożna zaw ojo­
w ać.

O dwunastej w  nocy zajechały wozy i do 
eskoriy stanął pluton strzelców , uzbrojonych  
w belgijskie karabiny: Ruszyli:.. Dudniało na
moście, a kosy na wozach jakoś żałośnie ję ­
czały. Zahuczało na szosie i ucichło. Miesiąc 
wyjrzał z za Świętokrzyskich gór, wzniósł się 
wysoko i zadumany świecił, znacząc drogę, az 
dopóki pochód nie zniknął w ciemnym lesie...

Nazajutrz rano patrole przyniosły wieści, że 
wielka ćm a naszych nadciąga. Z głównej kwa­
tery dano rozkaz, aby cała siła wystąpiła na 
rynek z muzyką, oddać honory przybywa­
jącym .

Słońce zaświeciło wesoło na wypogodzonym  
niebie, mrozik ściął ziemię, śnieg przykrył w zgó­
rza— ciepło i sucho na dworze, ochoczo i raź­
nie w sercach.

Najdłuższy bok rynku zajęli kosynierzy, strzel­
cy stanęli w plutonowych kolum nach, kawa- 
lerja w dwa szeregi wyciągnęła się po dwóch 
przeciwległych bokach. Przed kosynierami mu­
zyka, sztab obok strzelców, lud milczący, 0- 
szolom iony w środku.

Na białych wzgórzach raptownie poczer­

niało, słońce zam igotało na kosacht ziem ia od 
stąpań ludzkich zadudniała.

—  Idą, idą! — zahuczało v; powietrzu.
Z poza wzgórza wyłaniały się kolumna po 

kolumnie. Na czele każdej jechali na dziel­
nych koniach dowódzcy. Patrzącym zdawało 
się, że idą m rowia, gotow e świat cały za ­
lać!...

Raptownie, niespodzianie w tłumie ludu po­
wstał ryk zm ięszany z płaczem kobiet.

—  Kiej ta czarniawa ruszyła— wolały to 
nasza wygrana!

Płacz jest zaraźliwy, łzy płynęły z oczu ko­
synierom i strzelcom, płakało całe wojsko. 
Uczucia ludzkie zestrzeliły się w jedno ogni­
sko i zapanowała chwila, której nigdy nie za­
pomina się w  życiu, wżera się głęboko w ser­
ce i zostaje

Czarniawa zsunęła się w dohne, przeszła 
most, muzyka n a  rynku zagrała • Chłop w ch ło­
pa jak dęby, ciem no branżowe sukmany, w y ­
sokie czapy baranie, u koszul czerw one w stą ­
żki, w  lękach kosy, na plecach kobiałki; szli 
szóstkami, spokojni, poważni. Czuli, że są  
masą, siią, potęgą—-przyszłością... Długim łań­
cuchem  okrążyli sztab, w oczach ich m igota­
ły światełka, wojsko prezentowało broń, mu­
zyka grała, lud płakał, kobiety nerwowo śm ia­
ły się przez łzy, dowódcy na koniach usta­
wiali szeregi.

Uderzouo we dzwony, na czele sztabu kon­
no wyjechał ksiądz. P rzem ó w i— głos zamarł 
mu w  gardle, łzy go zalały. Naczelnik o d e­
brał przysięgę; księdza na koniu przystrojono 
w kapę, organista podał kropidło, lud zdjął

baranice, ukląkł. Cisza zapanowała, słychać  
było odgłos kopyt konia niosącego księdza i 
rzęsiste krople wody spadające na głow y klę­
czących.

Muzyka zagrała hymn: > Jeszcze Polska nie 
zginęła <, całe wojsko śpiewało go z ekstazą 
religijną —  głosy drżały w  powietrzu!... Na 
końcu marsz »Bartoszu nie traćwa nadziei* 
rozochocił szeregi. W ysunęli się naprzód strzel­
cy w plutonowych kolum nach, za nimi kaw a­
leria, przybyłe bataljony z pod Iłży, a zam y­
kali pochód starzy nasi kosynierzy z pod Szy­
dłowca i Sandomierza.

Ucichło na rynku, zawrzało w  koszarach. 
Dwadzieścia tłustych wotów padło tego dnia. 
Na dworze w wielkich kotłach gotował się  
krupnik, chleb rozdano na dwa dni, wódkę 
w lano do manierek.

Tłumy K o b i e t ,  młodych bab i dziewcząt 0- 
toczyły w ojaków. Radośne przywitania i w y­
krzykniki zlały się w jeden  wielki gwar, le c ą ­
cy po m rozie prosto w górę do nieba.

Na radzie wojennej odbytej w południe, po­
stanow iono część sił rzucić do Bodzentyna, 
zagrodzić i przeciąć wielką szosę między Ra­
domiem  a Kielcami a zresztą sil forsownym  
marszem rzucić się na południe, zabrać zało­
gi w Opatowie i Śandom ierzu, oczyścić dwa  
województwa i podać rękę Galicji, która wde- 
dy budzić się dopiero zaczynała. Ludzi nie 
brakowało, szło głów nie o broń i amunicję.
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za kawałek kukurydzianego chleba, w y­
dziera wam  najdroższe skarby: narodo­
w ość ,  zdrowie i majątek.

Ig. W alkow ski:

C O  M N I E  T A M  P O  N A U C E !

Co mnie tam po n a u c e?  Któż to 
m o ż e  się tak wyrazić dzisiaj? Czy m o­
że  Anglik, N iem iec, Francuz, lub Żyd, 
któremu talmud powiada: źe gorszy jest  
grzech dziecku nie dać nauki, jak m o ­
dlitwę Bogu. To też Żyda trudno jest  
gdzieś  spotkać, takiego co by nie umiał 
czytać i pisać. A iluż to jest  naszych  
braci Polaków, którzy nie umieją sami,  
a często  nawet i sw ych  m ałych  dzieci 
nauczyć nie chcą. N a własne uszy s ły ­
sza łem  jak mi powiedział starzec m oże  
5 0  letni: „Panie, co mnie tam p roste­
mu człow iekowi po nauce". Szkoda jest  
wielka, że  w szyscy ,  którym jest n iepo­
trzebna nauka, nie powiedzą —  co nam  
po życiu,

Możni tego świata, bogacze, również  
twierdzą, że  dla ludzi biednych wystar­
czy, jeżeli umieją tyle czytać, aby się  
modlić z książki do nabożeństw a. Tak  
sam o m ówią sw oim  ow ieczkom  dusz­
pasterze na ambonach: unikajcie złych  
książek, gazet nie czytajcie. Cieszy ich  
to bardzo gdy ludzie czytają jakiebądź  
bzdurstwa nabożne, nad którymi baby  
krokodyle łzy  wylewają.

W szyscy  oni są przeciwni temu, aże­
by ludzie ciężkiej pracy, dowiedzieli się  
o tern, jak wygląda świat, jak rozwija  
się życie na ziemi, jak wygląda niebo,  
gwiazdy, głąb ziemi, jak żyją rośliny, 
zwierzęta i ludzie, i jak żyli dawniej.  
Bo gdy lud pozna to co się wokoło  
niego dzieje, to zaraz zmądrzeje.

Ale nas to wcale n ie dziwi, prze­
cież celowi ich opartemu na w yzysk i­
waniu człowieka, za leży  na tern, by pro­
myki nauki nie przedzierały się do mas  
ciem nego ludu.

Człowiek ciemny znosi w yzysk, upo­
śledzen ie  z wielką ulegliwością. Oj­
com  duchow nym  i bogaczom  potrzeba  
ażeby  ludzie biedniejsi żyli w ciem no­
cie, byli im zaw sze podlegli i ciężką  
sw ą pracą karmili próżniaków.

Wielu jest tu w Paranie n aszych  braci 
ciemnych, którzy nie rozumieją tego, że  
nauka i wiedza dla wszystkich ludzi 
staje się konieczną na każdym  kroku. 
One tylko by mogły nas uwolnić  
od nędzy, upośledzenia i ciemnoty. P a ­
miętajmy, że  nauka, to najskuteczniej­
sz a  broń praw człowieka. Człowiek wy­
kształcony wszechstronnie, znający n a ­
uki przyrodnicze, to jednostka posia­
dająca nieocenione bogactwo. Taki czło­
wiek w szystko  w łasnym  rozum em  poj­
muje, w każdym  wypadku jest w sta­
nie wydać swój własny sąd na rozu­
m owaniu oparty.

Nauka i wiedza zaw sze daje pewność  
siebie uśw iadom ionem u, wyrabia sa m o ­
dzielnie m yślącego człowieka.

Więc p om yślm y drodzy bracia, czy 
warto nam zaniedbyw ać naukę? O ni­
gdy! Pow inniśm y jej jaknajwięcej na­
bywać, w sposób  jaki tylko można: a 
mianowicie czytaniem dobrych nauko­
wych książek, gazet, zakładaniem k ó­
łek samokształcenia i t. d. A wtedy 
dopiero m ożem y być pewni, że  wyrobi- 
mi w sobie um ysł sam odzielny i d o ­
brze przygotowany do nieubłaganej wal­
ki z wrogami postępu i oświaty.

W. Topaczewski.

ff Odstrasza ją cy 
przykład.”

P od pow yższym  tytułem  prawie w szystk ie  
pism a polsKie wTy ch o d zą ce  w starym  kraju i 
północnej A m ery ce  u m ieściły  następującą  
wzm ianko:

„D o W arszaw y p ow rócił w  tych dniach Zy­
gm unt W., który dn. 15  m aja r. z . w yem ig­
row ał z żon ą  i p ięciorg iem  dzieci do Brązylji, 
porzuciw szy n iezłą  posadę w  W arszaw ie .

W yjechał on  do K urytyby, gdzie otrzym ał 
„darm o" 4 0  m orgów  ziem i w kolonji Sen a-  
dor K orea, odległej o  kilkadziesiąt mil od K u­
rytyby. B yła  to  jednak taka ziem ia, że emi 
grant zw rócił ją także „darm o". P otem  dano  
m u 2 0  m órg w  kolonji A ffonso P enna, które 
rów nież były  n ie  do użytku. W reszcie dostał 
się  do drukarni „G azety  Polskiej" w  Kuryly- 
bie, ale i tu n ie  m ógł się  utrzym ać. W  koń  
cu w ydaw szy kilkaset rubli na koszta  podró­
ży, pow rócił do w arszaw ę bez grosza.

Przykład rzeczyw iście „odstraszający"  szcze­
gólniej dla tych , którzy n ie znają  ani p Z y­
gm unta W ., ani n ie m ają p ojęcia  o b ycie  ko 
lonisty polsk iego  w  Paranie .

Gdy poruszaliśm y kw eslję  em igracji polskiej 
do P arany, zaznaczaliśm y n iejednokrotn ią  że 
tylko rolnicy pow inni przybywać do Parany, 
bo oni jedynie m ają szan se  zdobycia  w  krót­
kim czasie  dobrobytu . R zem ieś ln icy  zaś, ro­
b otn icy  fabryczni i ludzie  różn ych  innych fo­
ch ów  w  rzadkich w ypadkach  tylko, zaw d zię­
czając w ytrw ałości i pracow itości, m ogą  utrzy­
m ać się na kolonjach. P an Z. W .  wyjątko  
w o  nie odpow iadał w arunkom  kolonisty-rolcika. 
Całe praw ie życie pracując w  W arszaw ie  
w eksp ed ycji jednego  z p ism , prawdop<tjfa)brrf# 
n a w et roli zoranej nigdy n ie w idział. B ędąc  
m ałego wzrostu, bo  zaledw o 1 i pół m etra wy­
sokości, wątły w yjątkow o fizyczn ie, o  w yglą­
dzie  chorow itym , ob arczony liczn ą  rodziną, do  
pracy fizycznej n ie zdolnej, bo żona n ie o d ­
zn acza ła  się zdrow iem , a dzieci b y ły  jeszcze  
bardzo m ałe, rzecz  naturalna w ięc , że  Z. W . 
kolonistą zostać  nie m ógł i że dla n iego  z ie ­
mia pokryta d ziew iczym  lasem lub też step , 
nie zn ający  pługa, ani motyki, były „ ta k ie1 

Tub „ n ie  do użytsu "  W iem y, że p. W . ziem i 
upraw iać n aw et nie próbow ał, dziw nem  w ięc  
byłoby, aby ziem ia  dla n iego  była „taka", 
którąby on n ie  oddał „za  darm o". Szkoda  
tylko, że  p. W . nie został tu dłużej i n ie  z o ­
baczył p ierw szych p lonów , zeb ranych  przez 
n o w y ch  osadników  na kolonji A ffonso P enna  
i S en ador K orea, nadm ieniam y przytem , że na 
tych  kolon jach , osiedli g łów n ie  Ci kolon iści, 
ktńrzy w  kraju rów nież roli nie w idzieli, p ra ­
cując po  fabrykach i w a rsz ta ta ch .

Z nając o sob iście  p. W ., m ożem y zaręczyć.

że on naw et w  K rólestw ie, na ziem i uprawia- j 
nej z p ew n ą kulturą, n ie potrafiłby zostać ro l­
nikiem  ze  względu na stan  fizyczny; a  cóż  d o ­
p iero być pionierem  i walczyć z dziew iczą przy­
rodą w  Brazylji!

Dziwi nas tylko, ż e  prasa nasza w starym  
kraju, przyjm uje takie w zm ian si jak  ten  „od ­
straszający  przykład" bezkrytycznie i z zad zi­
w iającą solidarnością u m ieszcza  je na  sw ych  
szpaltach , gd y  tym czasem  w ieści z  Parany o 
pow odzen iu  i dobrobycie naszych kolon istów  
od czasu  do czasu  pojaw iające się w „P rze­
glądzie E m igracyjnym " lub jakim lu d ow ym  
piśm ie, przez w iększą część  naszych  pism , p o ­
m ijane są  zu p ełn ie  obojętn ie.— O bojętność ta  
bynajm niej nie w płynie na zm niejszen ie  się 
em igracji ludu naszego  z Polski, a tylko sk ie ­
row ać ją m oże do krajów’ mniej odp ow ied n ich  
dla nas jak S tany  Z jednoczone, Kanada, Ar­
gen tyn a i t. d., gd zie  lud nasz u legn ie  b e z ­
w arunkow o prędzej lub później w ynarodow ie­
niu. O tem , że  w  Paranie po lacy  m ogą z a ­
ch ow ać sw ą odrębność narodow ą, pisaliśm y  
już niejednokrotnie i w szyscy  zn ający  w arunki 
tutejsze, w tym  w zględzie przyznają nam  rację

Z historji ruchu em igracyjnego  w idzim y, że  
em igracja  już od d łuższego czasu , słale i s t ­
niała i istn ieje, nie na leży  w ięc  ją trak tow ać  
jako objaw chw ilow y i nie m ający g łęb szy ch  
podstaw . Z łrstorji rów nież w id zim y, że  p o ­
m im o różnych odstaszających  broszurek od  
Brazylji, jak ks. C hełm ick iego i innych i n a ­
ganki wszystkich pism , em igracja w cale s ię  
m e zm niejszyła, a udała się do póln. A m ery ­
ki lub rozsypuje się  po św ie c ie .

Zupobiedz em igracji, lem u żyw iołow em u  
zjawisku które jest w ynikiem  sp ecja ln ych  w a ­
runków n aszego  ustroju sp o łeczn eg o , p o litycz­
nej i ek on om iczn ej za leżności, przez ig n o ro ­
wanie jej lub drukow anie rozm aitych  „od stra ­
szających  przykładów ", jest n iem ożebnem , Z 
ob jaw em  t ym  p ow in n iśm y się lic zy ć  jak o  z 
żyw io łow ą  reakcją przeciw  w zględnem u p rze­
ludnieniu, jako z d ow od em  żyw otn ości nasze  
go  narodu.

T rak tow an ie  po m acoszem u  ruchu em ig ra ­
cyjnego przez n a sze  sp o łeczeń stw o  i naszą p ra ­
sę  w  starym  kraju, w yrządza n iep ow eto  
w aną szk o d ę  całej sp raw ie  n arodow ej, rzu­
ca setki tysięcy n aszego  ludu, p ełn ego  z a s o ­
bów  energji i sił życiow ych  na p astw ę o b ­
cych  ras i obcej kultury.

—  Ał -A----

Z całej Polski.
OCHRONA W ZM OCNIONA. W ed łu g  w ia ­

dom ości, nadeszlych  z P etersb urga , w przysz  
łym  m iesią stan  och rony w zm ocn ion ej zn ie ­
sion y  ma b yć w  gubernjacteCtypi&ękiej, k ie lec ­
kiej, kałisKiej, radom skiej, suwalskiej i ło m ­
żyńskiej, p ozostaw ion y  zaś nadal będzie  w  
gubernjach: w arszaw skiej, s ie lleck ie j i lu b e l­
skiej, oraz w m . W arszaw ie. Gubernja piotr­
k ow ska z kilku przylegającym i pow iatam i p o­
zostaw ię  w  stan ie  och ron y  nadzw yczajnej.

BALO N. Dnia 2 0  z. m . pod  Ł opuszynem  
w K ieleckim  opadł balon  pruski z 4 -m a  ofi­
ceram i w  ubraniu cyw ilnym . O ficerów  a r e sz ­
tow an o  i w raz z balonem  przyw ieziono  do  
K ielec, gdzie osadzono ich w hotelu Bristol. 
W  b alon ie znaleziono sporą liczby bardzo d o ­
kładnie sporządzonych m ap K rólestw a. N a sk u ­
tek te legram ów  do władz n iem ieck ich  po stw ier­
dzeniu legitym acji, prusaków  uw oln iono . Tak  
częste  odw iedzanie naszego  kraju przez b alo­
ny pruskie oczyw iśc ie  n ie jest przypadkow e.

NIEMCY NAUCZYCIELAM I JĘZYKA POL- 
skiego. W  Łodzi w w ie lu  szkołach e lem en tar­
nych fabrycznych , z k tórych  nauki korzystają  
dzieci robotn ików , w yk łady  języka polsk iego  
p ow ierzan e są  n au czycie lom  n iem com ; u -

m aw iają ich  starsi n au czycie le  p o ch o d ze ­
n ia  n iem ieck iego , Których p rzeznaczają  na 
te  stan ow isk a  kierow nicy adm inistracyjni szko­
ły o d ążen iach  hakaty stycznych. D oszło do t e ­
go, że d ziec iom  w tych szk ołach  przy nau ce  
język a  polskiego dają „czytank i"  drukowane 
po n iem iecku .

N astąpił w w alkach  pod M elillą zw ro t, k tó ­
ry m oże p o łożyć kres całej akcji w ojennej na  
Riffie. M ianowicie otrzym an o w M adrycie w ia ­
dom ość, że w ojow n iczy  szczep  Beni Sikar, 
naokoło którego grupaw ali się  p rzec iw n icy  
hiszpańscy, prosił o pokój. G enerał Marina 
postaw ił bardzo trudne w arunki, a le  zdodził 
się na tym czasow e zaprzestanie wałku W ia­
dom ości tej dotąd n ie potw ierdzono. N ntom iast 
faktem  je s t, że  h iszpanie zw y cięzk o  posuw ają  
się  naprzód i istnieją w idoki szybkiego z a k o ń ­
czen ia  w ojny.

S zybkie zaw arcie  pokoju oszczęd ziłob y  I l i-  
szpanji dalszych  trudów  i ofiar, ale p o z b a w i­
łob y  ją też m ożn ośc i rozszerzen ia  sw ych  w p ły ­
w ów  po lityczn ych , a  w  każdym  razie , zd ob y­
cia n ow ych  punktów  oparcia na wrybrzeżu  
m arokańskim  M iałoby to d la E uropy ten  p o ­
żądany skutek , źe  sprawa m arokańska, p o czy ­
nająca już przyb ierać charakter n iepokojący, 
— nie dostarczyłaby n a  razie  n ow ego  preteks­
tu do interw encji europejskiej i  now ej sp o s o ­
b n ości do zaku lisow ych  intryg.

N iezależn ie od tego , kon iec w ojn y  m iędzy  
Hiszpanją a Kabylam i na Riffie n ie  ozn acza ł­
by je szcze  przyw rócenia stosunków  praw id ło­
w ych w interesującym  su łtan acie  afrykańskim . 
Nie ziściły się  b o w iem  nadzieje M aleją H afi- 
da, że  po obezw ładnien iu  sw ego n ajgroźn iej­
szego  przeciw nika B u H am sry , d oczeka  się  
uznania sw oich rządów  przez w szystkcih  sw o ­
ich  poddanycą i będzie m ógł przystąp ić do u- 
m ocnien ia  sw ej w ładzy. Na m iejscu  p o k o n a ­
nego pretendenta  do tronu  ukazali s ię  dw aj 
now i, n ie mniej groźni. Jednym  z nich jest  
Mulej el Kebir, pop ierany przez n ieubłaganych  
w rogów  sułtana w potężnym  szczep ie  S eg h a -  
ma. Drugim je s t now y „rhogi", który utrzy­
muje, że jest praw dziw ym  Bu H am arą a ro z ­
porządza pow ażną na stosunki m arokańskie  
siłą 50C 0 doskonale uzbrojonych jeźdźców ’,

K orespoądencje.
Kampina 2 4 - 1 0 — 09  r.

P o  kolon jach  polsk ich  w Paranie ilość szkół 
lu d ow ych  ch o ć  p ow oli, lecz  sta le  w zrasta , 
co je s t  d ow od em , że  kolonista polski o d czu ­
wa potrzebę ośw iaty, kroczy naprzód, dba o 
przyszłość. Praw ie w szystk ie szkoły n a  k o lo ­
njach polskich są  u trzym yw ane przez s to w a ­
rzyszen ia  kolonistów  polsk ich , w  b u d yn k ach  
w zniesionych w sp ó ln ym i silam i. N iektóre ze  
szkolnych b udynków  Są naw et dosyć  okazałe  
i w ygodne. Po za tym  w ostatn ich  paru la ­
tach  prawie przy każdym  ośw ia tow ym  to w a ­
rzystw ie zaczynają p ow staw ać  bibljoteki; to ­
w arzystw a  zaczynają prenum erow ać op rócz  
parańskich pism a ze  starego kraju. S łow em  p o ­
ziom  um ysłow y P olonji Parańsk»ej na prow in­
cji podnosi się , a  śm iało  m ożem y tw ierdzić , 
że ob ecn ie  przy egzystencji szkół po lsk ich  j e ­
szcze  bardziej się  p odn iesie .

W ów czas o św ieco n a  i zrzeszon a P olonja

O drugiej god zin ie  d w ie  kom panje strzel­
có w , dw a bataljony k osyn ierów  i pluton konnych  
krakusów  od k om en d erow an o  do B odzentyna. 
O ddział w yruszył pod  d ow ód ztw em  starego  
D a w id o w icza , od p row ad zon y przez czę ść  szta ­
bu i garść  przyjaciół.

Przy w ejściu  zbitego gościń ca  oddział prze­
defilow aw szy. żegn an y  okrzykam i —  posuw a! 
s ię  w ą w o zem  do góry .

Sztab  w racał do W ąch ock a .
G ościńcem  b ieg ł m łod y rosły  ch łop  w  b a ­

ran icy w ysokiej na łokieć, z kosą w ręku, 0 - 
b >k n iego  m łodziutka baba, w białej ch u stecz ­
c e  na g łow ie , a  wielkiej kraciastej na  ram io­
n ach .

D ow ód ca  zatrzym ał konia.
—  Z którego  bataljonu? —  zapytał
—  P on o  z  p ierw szego... Bartek m ów ili, że 

z  p ierw szego.
—  Jak się  nazyw asz?
—  M aciek z Mirca.
—  S p óźn iłeś  się?
—  Z ostało trochę sperki, tom  s e  nią buty  

w ysm arow ał, com  je  dostał od rządu naro­
d ow ego .

—  W róć, pójdziesz ju tro z  bagażam i i ż y ­
w nością.

—  A buty?! —  zaw oła ł M aciek —  dali mi 
n o w e, m ocne, toby  p ow iedzieli, żem  ukradł i 
uciekł.

Baba p ociągn ęła  go  za su km an ę, żeb y  przy­
stał, lecz  Maciek się oburzył.

—  N e  boisz się kozaków , uwijają się po i 
drogach? W id zie liśm y ich.

—  A bo to  daleko do lasu? K toby się  tam  
k ozuniów  bał!... P oradzę ja sob ie z nim i.

M aciek pogroził kosą.
 Pójdziesz?
—  Co ni mam iść?... ze  sw y m i m ilej.
S ztab  odjechał, M aciek został sam  z m ło ­

dziutką babą.
—  L a  c zeg o  n ie chcia łeś w racać, kiej star­

szyzn a  pozw oliła?
—  Oni m ają sw ój rozum , a ja  sw ój... ro­

zum iesz Kaśka.
—  Głupi... a  cóż poradzisz ze sw oim  rozu ­

m em , jak c ię  kozaki n apadną i obedrą?
Z ałam ała ręce.
M aciek stanął, skręcił na bakier b aran icę i 

w  głow ie się  podrapał.
—  Kaśka, w ygram olże  się na ten  w zgórek  

i spojrzyj czy hań... na  zakręcie drogi n ie w i­
dać kozuniów .

—  Kiej się  boję.
—  B ój się  i leź, ja  se  tym czasem  sp o czn ę  

i fajczynę nałożę, spróbuję tego  tabaku, co  mi 
s'arszy ca łą  paczk ę d a ł.

W yjął fajeczkę, k ap ciuch , obejrzał się, po  
patrzał na drogę ip o w o li napychał ją  ty ton iem .

—  Idźże Kaśka, b c w id zisz , jak ich  nie uj 
rzysz, pójdziem y se galan to  gośc iń cem . A jak  
ujrzysz...

—  T o m n ie  zastrzelą  —  zaw ołała K aśka.
-- -  Jeżeli ino będą chcieli strzelać..* n iech

juchy psują proch.
—  Głupi jesteś
—  No, n >, a ty się drap.
R ozsiadł się  na kam ien iach , na krzesiw ku  

ukrzesał ogrna, hupkę przycisnął do tytoniu i

pykał w eso ło , gd y  Kaśka w yb raw szy  najła­
godniejszy  spadek w zgórza brnęła po śn iegu.

—  N o cóż? — zaw oła ł M aciek, zob aczyw ­
szy  na. szczycie  babę.

—  Żywej d u szy  na całym  w ielkim  zakręcie.
—  S zk oda —  rzekł M aciek.
—  Ej nie kpinkuj, pókim  $obra —  o d p o ­

w iedzia ła  Kaśka, zb iegając  na dół.
- -  A zn ow u  to m oże i lepiej, bo pójd n e ­

m y s e  gościń cem , rów no jak po sto le .
W stał, w ytrząsł popiół, fajeczkę schow ał p od­

n iósł k osę  i oddał ją babie.
— D onieś trochę, a  ja  tym czasem  łapy  

w sadzę w k ieszen ie, zm arzły mi jak kość.
—  Kiej się  boję, ju ch a  okropnie ostra.
—  N ie imaj żelaza, a  chw ytaj za  drzew o. 

Zjadłaś dziś dwa funty m ięsa, sm ak ow ało  ci?
—  A ino!
—  Po próżnicy n ie zjadaj narodow ego c h le ­

ba, tyle za  n iego odrób, bierz k osę  i bala... 
marsz!

B abie nałożył k jsę  na ram ię, sam  w sad ził 
ręce  w kieszenie sukm any —  ruszyli.

—  Kaśka, jak m i się poszczęści, to  ci nie  
w rócę do  chałupy z próżnym i rękom a.

—  A jak  c ię  zabiją? jęknęła ża łośn ie Kaśka.'
—  A jak przyjdzie ch orob a  i trzeba pójść  

na długą słom ę, co  w ted y  głupia poradzisz?  
Ś m ierć  w szęd z ie  znajdzie, gdy z e c h c e  a lbo  
gdy jej każą.

Kaśka przekon ana m ilczała . M aciek m ów ił 
dalej.

— Ż eby jen o  zd ob yć  karabin, W iesz K aś­
ka, tak mi się zach ciew a  karabina, żebym  o  
m aluśko co  duszy za n iego nie sprzedał

- -  A  potrafisz ty z ka iab in a  strzelać?
—  N ie tak jak ty!... Czy potrafię? ty  m nie 

b ęd ziesz uczyć!.!. Jak zdobędę na  bądź n ija­
kim Moskalu karabin , to już sob ie  dam  radę. 
I jako  ci sem  dam  radę ho, ho!... Trzym aj 
prosto kosę, b o  mi ślep ia  nią w ydłubiesz... 
K aśka tyś na w ojaka, ha, ha!...

—  Baby n ie  do wojska —  od p ow ied zia ła  
urażona K aśka.

Szary zm rok i n iebieskaw a m gła p rze ty k a ­
na purpurow ym i refleksam i zach od zącego  s ło ń ­
ca otulała z iem ię. M aciek baraszkow ał, rojąc  
wielkie rzeczy , rw ał s ię  do karabina i wojska: 
Oboje lecieli jak opętani.

N a skręcie  g ośc iń ca  raptow nie zadudnię ło 
od kopyt końskich, dziki śp iew  podobny do 
krzyku czajek rozległ się w  pow ietrzu . Maciek  
pochw ycił kosę z rąk K aśki i rzucił ją w śn ieg  
do parow u.

N adjechał patrol kozacki. O śm iu drabów  
z wysokim i pikam i, na  m ałych konikach przy-  
ga lop ow ało . Maciek zdjął czapkę. K aśka d y ­
g o czą c  ze strachu sch o w a ła  się za n iego,

—  A d kuda? —  huknął podoficer.
—  Z kościo ła  — odparł M aciek.
—  Ty kasynier —  w rzasnął p od n osząc na- 

h ajk ę .
—  A gdzie k o sa ?  —  od pow iedzia ł bntnie  

ch łop .
—  Ty był w W ąchocku?
— A ju ści b y ł.
K aśka uderzyła go  n iezn aczn ie  w p lecy!

D. c. n.
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parańska może zdobyć lepszy byt mąterjalny 
i już. w niedalekiej przyszłości zająć poważ­
niejsze stanowisku «v całym kraju.

Dalej z radością można zaznaczyć, że wszę­
dzie po kolonjach, gdzie tylko powstała szko­
ła polska, a w parze z tym podniósł się po­
ziom umysłowy kolonistów polskich, ci ostat­
ni nie czują się niższymi cd innych narodo­
wości, nie wstydzą się języka polskiego, lecz 
przeciwnie: są dumni ze swego pochodzenia, 
szczycą się przeszłością Polski i wierzą w świe­
tlaną przyszłość społeczeństwa naszego.

Tak mniej więcej sprawy nasze stoją po 
kolonjach polskich na prowincji, tak się przed­
stawia życie społeczne kolonisty polskiego.

W przeciwieństwie do polskiego rolnika ży­
je polski rzemieślnik, drobny kupiec i robot­
nik, osiadły w Kuritybie. Pomimo to, że ko- 
lonja polska w Kuritybie liczy około 3 tysię­
cy dusz, jest skupioną stosunkowo na niewiel­
kiej przestrzeni i nie jest biedniejszą od in­
nych, rezultaty jej pracy społecznej są bar­
dzo małe, więc nie tylko nie służy przykładem 
innym koloujom, lecz oddziaływa na nie i na 
nowych przybyszów ujemnie. Na zabawach 
towarzystw polskich, a nawet i w obrębie czte­
rech ścian domowego ogniska rodziny pols­
kiej, coraz częściej daje się słyszeć cudzoziem 
żczyzna, bo polak urodzony w Kuritybie po­
niekąd wstydzi się swego pochodzenie.

Temu nie ma się co dziwić, bo go posyła­
no do szkoły niemieckiej lub brazylijskiej, bo 
mu nie dano poznać piękna ojczystego języ­
ka, bo słyszał wymysły od swych rodziców 
na ludzi, którzy „niosą oświaty kaganiec1, w
rodzinnym języku.

Była w Kuritybis szkoła „T-wa bzkoły 
Ludowej w Brazylji11, ale ta wobec małego 
z (interesowania się nią społeczeństw a polskie­
go i z innych przyczyn zoslala zamkniętą.

Jedyną polską szkołą, która istniała od 10-u 
lat w stołecznym mieście Parany i która sku­
tecznie walczyła z ciemnotą naszą i wszelkimi 
przeciwnościami, była polska szkoła p. Jani­
ny Kraków.

Szkoła p. Janiny Kraków była utrzymywa­
ną i prowadzoną wyłącznie przęz nią samą i 
to zupełnie bezinteresownie. W owej szkole 
dzieci otrzymywały naukę w języku i duchu 
polskim, ponieważ p, J. K. uczyła nietylko 
czytać, lecz i wpajała w nich wolnego ducha, 
uczyła’ ich myśleć, zastanawiać się, umiała w 
nich wzbudzić zamiłowanie do dalszego roz­
woju przez czytanie książek i pism polskich. 
W szkole n. J- Kraków dzieci kształciły s:ę 
wszechstronnie, ponieważ oprócz rozwoju swe­
go umysłu, oprócz nauki czytania i pisania 
początków geograiji, rachunków i historji, iru  
siałv pokochać piękno, nabrać zamiłowania do 
porządku i czystości, które wyzierają z każ­
dego zakątka szkoły.

Słuchając wykładów w piękną, a zrozumia­
łą formę ujętych, nauczyły się dzieci władać 
językiem polskim poprawnie, musiały go po­
kochać, a co ważniejsze, to nauczyły się w 
ojczystym ięzyku myśleć. I ta jedyna szkoła 
polska w Kuritybie, k'óra dawała społeczeń­
stwu polskiemu tak znaczne usługi, ostatnimi 
czasy przestała funkcjonować, a to z powodu 
braku sił u p. J. Kraków do dalszej pracy z 
powodu wątłego zdrowia.

Polacy mieszkający w Kuritybie, powinm 
wreszcie zdobyć się na utrzymanie własnej, 
na wysokości zadania stojącej szkoły. Ochron­
ka zakonna, albo przedsiębiorstwa  ̂ rzekomo 
oświatowe niemieckich księży w erbistów, me 
są to instytucje, które nas od wynarodowie­
nia bronić potrafią, bynajmniej zaś nie dążą 
do oświaty i uświadomienia.

Lechita.

de Janeiro, m oże służyć fakt, że w nie­
których pism ach pojawiły się wzmianki 
o przygotowującym się zam achu  na ży­
cie m arszałka  H erm esa , o czem jakoby 
połicja się dowiedziała, aresztowawszy 
kilku anarchistów przybyłych z zagra­
nicy dla wykonania zamachu. W szystko 
to naturalnie było pozbawione jakich­
kolwiek podstaw, i użyte było dlatego 
ty lko , ażeby osłabić popularność zw o­
lenników cywilnej kandydatury.

aaCQQQQMW

RIO DE JANEIRO. W kołach poli­
tycznych  obecnie panuje względny spo­
kój, k tóry  tymbardziej daje się odczu­
w ać po dniach burzliwych s ta rć  w kon ­
gresie i m anifestacjach zwolenników 
m arsza łk a  H erm esa  —  z jednej strony i 
cywilnej kandydatury  z drugiej. Obecny 
spokój nie dowodzi jednakże, że n a s tą ­
piła jak a ś  zgoda między stronnictwami, 
lub też jedno z nich usunęło się zw i-

Oczekiwane jest wkrótce przybycie do 
Rio de Janeiro  nowych torpedowców, 
wykonanych w w arszta tach  angielskich 
na zamówienie rządu  brazylijskiego.

NAPAD NA POCIĄG. Dnia 25 b. m. 
depesze doniosły o zuchwałym napadzie 
na  pociąg linji kolejowej Sao Paulo- 
Rio Grande do Sul i kradzieży 300 ty ­
sięcy milrejsów, przeznaczonych dla wy­
płaty robotników kolejowych.
;- jN apad odbył się mniej więcej nastę­

pująco: gdy pociąg wiozący płatniczego 
z pieniędzmi kom panji kolejowej, zna j­
dował się na 152 kilom etrze w pobli­
żu stacji Calmon, banda  złożona z 20 
ludzi uzbrojonych karabinam i, zatrzy­
m ała  pociąg strzałami. Następnie z a ­
m ordow aw szy dwóch urzędników kole­
jowych, znajdujących się w wagonie z 
pieniędzmi i paru  innych zraniwszy, za­
brali całą kwotę pieniężną w ilości 350 
tysięcy milrejsów i zniknęli. —  Według 
doniesień kom isarza  policji z Calmon,  ̂
nazwiska kilku bandytów i w tej licz-» 
bie dowódcy ich, są  znane, mianowicie: 
hersz tem  bandy  miał być niejaki Jose 
Oliveira, noszący przezwisko Vaccariano, 
pochodzący ze s tanu  Rio G rande  do 
Sul, kilku innych byli to służący puł­
kownika Fabricio mieszkającego w Por­
to Uniao da Victoria. —  Dyrektor k o m ­
panji zażądał od szefa policji niezwłocz­
nego pościgu za rabusiami. —  Szef po­
licji zwrócił się również z prośbą do 
swych kolegów we Florianopolis i P o r­
to Alegre o pom oc w wyśledzeniu b an ­
dytów o ile by takowi ukryli się na te- 
rytorjach stanu S-ia. Cathariny lub Rio 
Grande do Sul.

BAHIA. Zaszło kilkanaście w ypad­
ków zachorowania  na dżum ę i żółtą 
febrę. W śród  m ieszkańców szerzy się 
panika.

PSY POLICYJNE. Nowy kom endan t  
policji w Rio de Janeiro , generał Tha- 
maturgo, m a zam iar  wprowadzić do u- 
żytku agentów policyjnych, psy t r e s o ­
w ane w Belgji.

GRAD. W  P a lm a s  dn. 15 b. w n o ­
cy pada ł nadzwyczajnej wielkości grad, 
W wielu dom ach pobił dachówki i okna. 
Owoce z drzew zostały pos trącane  i 
wszelka roślinność zniszczona. Przez 
cały dzień następny, w miejscach, gdzie 
promienie słoneczne nie dochodziły ziar­
na gradu leżały grubą warstwą.

wiednich środków m aterja lnych nie m o­
gła być urzeczywistnioną.

Obecnie jednak dążenia  T-wa. przy­
bierają bardziej rea lną  formę a zarząd  
T-wa. będzie w stanie rozwinąć sku ­
teczną akcję w tym kierunku wobec 
daru , k tóre otrzymało T-wo. Mianowi­
cie pp. Kazimierzoslwo W archałowscy 
ofiarowali T-wu. 6 hektarów ziemi na 
Bakaszery, wartości 1000 milrejsów, na­
stępie pełny ładuneK wagonowy m ater- 
jału drzewnego na  dom, z warunkiem , 
że będzie dostawiońy bezpłatnie do k tó ­
rejkolwiek stacji kolejowej w granicach 
Parany , złoty zegarek kieszonkowy i 
dwa obrazy w ram ach  (kopje naszych 
mistrzów). Przedm ioty te jak  również 
ziemia ofiarowane są  z warunkiem , by 
zostały puszczone w loterję, zysk z któ­
rej całkowity musi być użyty  na kupno 
placu wr Kurytybie i budowę dom u T-wa.

Nie wątpimy, że Zarząd T-wa. potrafi 
skorzystać  odpowiednio z ofiary, a spo ­
łeczeństwo nasze w Brazylji pośpieszy 
z da lszą  pomocą tak  w datkach  jako 
też i przy rozkupywaniu biletów loterji 
T-wa. Szkoły Ludowej.

Potrzebę  gm achu, któryby służył za 
miejsce zebrania naszych  Towarzystw, 
gdzieby mogły się odbywać odczyty, 
obchody narodowe, zabawy polskie i t. p 
odczuwam y oddaw na, l icz /m y  więc, że 
wszyscy w interesie społeczeństwa, wre­
szcie dla zadowolenia słusznej ambicji 
narodowej, zechcą przyczynić się choć 
cegiełką do budowy gmachu, który ę- 
dzie p r a w d z i w i e  Dom em  N arodo­
wym.
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Podajemy do wiadomości rodaków, przejeż­
dżających przez portowe miasto Santos, że w  
HOTELU EU ROP EU znajdą uczciwą polską 
obsługę i dobre, a względnie tanie życie.

Hotel znajduje się w pobliżu stacji kolejo­
wej pod adresem:

-^<— 3 Rua de Sao Bento 3 —

S A N T O S  —

2 6 - 3

downi politycznej, przeciwnie, agitacja, 
w zm ożona trwa w dalszym  ciągu, po-, 
litycy s tron  obu wytężają wszystkie si­
ły w celu powiększenia swych szere­
gów przez jednanie  zwolenników. Silna 
agitacja przedw yborcza daje się szcze­
gólnie zauważyć w północnych s tanach  
Brazylji; tak  jedno jak  i drugie stron- 
cictwo wysłało swych agitatorów w wy­
mienione okolice. W większych m ias­
tach  od czasu do czasu urządzane  są 
mityngi, manifestacje i t. d.

Spodziewać się należy, że walka wy­
borcza  będzie nadzwyczaj silna, ponie­
waż oba  stronnictwa posiadają licznych 
zwolenników i z zaciętości starć, wy­
nikłych w ubiegłych miesiącach, widać, 
że przywódcy stronnictw postanowili 
użyć w walce wszelkich możliwych spo ­
sobów. —  Jako  illustrację naprężenia 
s tosunków  w ubiegłym miesiącu w R io (

FAŁSZYWE PIENIĄDZE. Dnia 22 b. 
m. zostali uwięzieni przez kom isarza  
policji Josino  P ad ilha  i Andre Jorge, 
jako  podejrzani o puszczanie  w obieg 
fałszywych banknotów. Pow odem  do 
tego posłużył fakt, że jeden z m ie sz ­
kańców Kurytyby dosta ł  od nich, jedno ­
cześnie sześć fałszywych banknotów  50
milrejsowych.

P. L . Rygiezviczowi.— Ogłoszenie pańskie­
go poszukiwania uskuteczniliśmy w dwóch 
numerach „Polaka11. Należy się nam 2 milr.

P. Franciszkowi Brandeburskiemu . —Pra­
wdopodobnie list od pana Szulczewskiego do 
nas zaginął w drodze, ponieważ żadnego za­
wiadomienia o wpłaceniu prenumeraty przez 
pana nie otrzymaliśmy.

P . fanowi Buczkowi. Żądane książki wys­
łaliśmy pod pańskim adresem. „Żyd wieczny 
tułacz11 wyczerpany i „Sekretarza do listów11 
nie posiadamy. Pozostaje u nas do rozporzą­
dzenia pana 7$900. Pieniądze do Gebetnera 
i Wolfa na podręczniki piwowaiskie wysłaliś­
my.

P. Ignacemu Czapijewskiemu:— ,f?o\&.\!.z.“ 
pod adresem p, p. Franciszka Zbytkowskiego
1 Stefana Chausa, wysyłamy regularnie. Prosi­
my upominać się na poczcie. Również prosi­
my o zawiadomienie nas które numery nie 
doszły, a takowe o ile nie są wyczerpane, 
ponownie wyszlemy. Żądana przez pana ksią­
żka została wyczerpana. Wysyłamy panu jako 
premjum za zjednanie prenumeratorów książ­
kę. pod tytułem „Sfinks Lodowy1*.

P. Adamowi Domjanowi. — Z żądanych 
przez pana książek wysialiśmy tylko „Naukę 
rachunków11 i „Opis Królestwa Polskiego11, 
reszta zaś została wyczerpana. Pozostaje u 
nas do rozporządzenia pańskiego 2$500.

P. Ludwikowi Mencikowi.—Należne panu
2 mile, stosownie do żądania, wpisaliśmy na 
rachunek prenumeraty p. Józefa Niczewskie- 
go. Pieniądze do red. „Pravo Lidu11 wysłaliś­
my w swoim czasie, o czym zawiadomiliśmy 
pana w jednym z  poprzednich numerów „Po­
laka11.

Ogłoszenia.
Za dział ten Redakcja nie odpowiada.

IMMIGRANCI. Znajduje się w b a ra ­
kach w Kurytybie 35 im m igrantów niem - 
ców i ho lendrów , przybyłych w ubie­
głym tygodniu.

ŚMIERĆ WETERANA. Dnia 13 z. m. 
zm arł w Porto  Alegre w szpitalu , dzie­
siętnik wojska polskiego w 1863 roku 
J a n  Lasocki. Będąc w powstaniu, brał 
udział w kilku potyczkach Zm arł s k u t ­
kiem pogniecenia przez lokomotywę, 
k tó ra  najechała  gdy przejeżdżał przez 
to r  kolejowy.

T-WO. SZKOŁY LUDOWEJ W BRA­
ZYLJI. U chw ała Walnego Zgrom adze­
nia T-wa. dotycząca kupienia placu w K u­
rytybie i wybudowania na  nim w łasne­
go gmachu, dotychczas w braku  odpo-

ANDRZEJ DERENDA poszukuje Wawrzyń­
ca i Wiktorji Derendów i szwagra swego Jó­
zefa Lewandowskiego. Przed kilkunastu laty 
mieszkali oni w Porto Alegre.

Ktoby wiedział o miejscu ich zamieszkania, 
uprasza się o zawiadomenie redakcji. ^

T-WO MUZYCZNE .,ORKIESTRA 
POLSKA11

urządza dn. 7 Listopada bal i loterję fanto­
w ą  w sali Garibaldi.

Wszystkie dochody są  przeznaczone na u- 
mundurcwanie.

Początek o godzinie 8 wieczorem .

Z a  d a r m o
nie nie ma, ale kto chce tanio a dobrego wi 
na, słodkiego cukru, świeżej mąki, dobrej ka­
wy, pięknego ryżu, wonnego pieprzu i wiele 
wiele przedmiotów codziennego użytku, niech 
się uda do wendy

Ignacego Walkowski ego

przy stacji Araukarja.
Kupuję i płacę najwyższe ceny za kukury­

dzę, fizon, żyto, słomę, owies i t: d. Z tym 
wszystkim polecam się Szanownym Rodakom.

poważaniem

IGNACY WALKOWSKI.

Adres dla telegramów: Walkowski Araucaria.
10—6

KOLONISTOM I KUPCOM

polecamy zaszczytnie znany zakład ry­
m arski rodaka

Fr. W ykroty
który po długoletniej praktyce w pierwszorzę­
dnych warsztatach niemieckich otworzył przed 
rokiem pracownię w Kurytybie.

PR A fA  TIRADENTES Nr. 40 [obok kamery 
municypalnej].

Z ODDZIAŁEM NA ARAUKARJI
Wykonywa i ma zawsze na składzie uprzę­

że i chomonta na konie, siodła systemu an­
gielskiego i brazylijskiego, rzemienie, materace 
i inne tym podobne rzeczy wchodzące w zak­
res rymarstwa i tapicerstwa.

Robota mistrzowska, towar wyborny, ceny 
niskie.

P R A C A .
Poszukuje się 4 0 0  ROBOTNIKÓW o pła­

cy 3$500 do 4$00 dziennie z jedzeniem. Wy­
płata co soboty. Koszta podróży zwraca się.

Potrzeba też kamieniarzy, kowali, mularzy 
i innych rzemieślników— płaca do 7$000 dzien- 
nnie z jedzeniem. Zgłaszać się do sklepu Ka­
rola Liszewskiego, Praęa Zacharias No. 16 — 
Kury tyba,

2—2

ZAKŁAD KOWALSKO-STOLARSKI

Józefa Baziewicza w Marechal Mallet potrze­
buje natychmiast stelmacha. Bliższych wiado­
mości udzieli właściciel na miejscu lub listo­
wnie.

DOM IMBUJOWY oraz kilka innych budyn­
ków, stanowiących całość gospodarstwa wraa 
z 25 alkrami ziemi mniej więcej, jest do sprze­
dania na bardzo przystępnych warunkach w 
Dorizon (stacja drogi żelaznej Sao Paulo-Rio 
Grande), jest przy tym potrejra 12-alkrowa 
ogrodzona drutem z bardzo dobrą wodą. —  
Oprócz tego jeszcze 2 loty 10-alkrowe.

Bliższych wiadomości udzieli Wojciech Twar­
dowski w Kurytybie rua Saldanha Marinh 161 
oraz Grma Paul & Twardowski w Marechal 
Mallet.

I

Tytoń wyborowy 
po Soo rs.  kilo

S P R Z E D A J E

s k ł a d  A f f o n s o  P e n n a

FRYDERYK KELLER 
K ury tyba  —  Largo do Mercado

10 - 2.
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CASA CRYSTAL
Wendler, Sclmeidei- i S’Ła. 

Eurityba, ul, 15 de Wovembro 64, Skrzynka poczt. 100

Głównie i n a jtań sze  ź ród ło  w szelkich  tow arów  żelaznych , szk ła , 
porcelany  i naczyń  kuchennych.

CHCĄC ROZSZERZYĆ NASZĄ 
KLIJENTELĘ POLSKĄ, NAZNA­
CZYLIŚMY MOŻLIWIE N IZK IE  
CENY NA W SZY STK IE TO W A­
R Y  I POKŁADAMY NA D ZIEJĘ, 
ŻE STARANIA NASZE BĘDĄ NA­
LEŻYCIE OCENIONE. 

W SZY STKIE TOW ARY,KTÓRE POSIADAMY, SĄ ŚW IEŻO 
SPROW ADZANE Z EUROPY. NARZĘDZIA I INNE PR ZED ­
MIOTY MAMY TYLKO NAJNOW SZYCH SYSTEMÓW.

S—_c3

<V 
• ■ ■»<V
o

S tale  n a  składzie: m aszyny  do szycia, pługi, łopaty  
rzędzia s to la rsk ie  i piły do tartaków .

B roń i am unicja
Szyby do okien

K om plet naczyń  eraaljow anych 
N aczynia fajansow e i żelazne 

B lacha i p łó tno  druciane 
D rut ko lczasty

Lampy — Lakiery — Broń.

Paulo Hauer & S-ka.
Plac Tiradentes Kurytyba

N ajw iększy sk ład  m iejscow y m aszyn rolniczych i narzędzi 

P o lecam y w prow adzone p rzez  n as  słynne pługi am erykańsk ie  , ,C  O L O N  0 “  0  0 ,  a  także  pługi żelazne  w szelkich innych system ów .

SIECZKARNIE, MŁÓCARN1E DO KUKURUDZY I T. D.

K ażdem u z  naszych  Szanow nych K lijentów  dajem y g w a ra n c ję ,lż e  przy  nabyw aniu  naszych  artykułów , o trzym uje je  na  najdogodniejszych w arunkach , 

zw racam y specjaln ie  uwagę publiczności, że PŁUGI, KTÓRE NIE NOSZĄ MARKI ,,COLONO“ 0 0 ,  są  tow arem  m ałej w artości.

mmmmmm
-tg—  A dres M arechal F lo riano  Peichoto  N. 10 — ft*-

Biuro Porady Prawnej
DR. VIEIRA DE ALENCAR & KAZIMIERZ W ARCHAŁOWSKI

Prow adzi w szelkie spraw y sądow e i w sekretarja tach .

Z ałatw ia rek lam acje  w spraw ie podatków

D ziały fam ilijne

P om iary  sądow e i polubow ne.

W szelkie podan ia  (requerim ento) do prezydenta, sekretarja tów ,
sądu , kam ery , policji.

Kupno i sprzedaż
Z I E M I  P R Y W A T N E J  I R Z Ą D O W E J

Dział specjalnv
P raw ne porady  listowne po polsku  we w szelkich kw estjach 

praw nych, cywilnych i krym inalnych.

B iuro przyjm uje prow adzenie sp raw  w Kurytybie, jak  rów nież 
we w szystkich m iastach  i ko lon jach  Parany .

KORESPONDENCJA I PORADY

m a m i ®

po polsku «

H andel hurtow y win
h  ------------------------------<1| |  In te resa  kom isow e i sk ładow e 

H  i kupno  na rachunęk  w łasny.

H
f f
^  Ul. 15 de N ovem bro No. 84  Curityba.

^  W yłączni importerzy słynnych win Por-

| §  to marki ,.M0SQUETEIROS“ i „PORTO
HEROIGO“ i wina „Villa Fria“.

<§ Stale na składzie: cukier, ryż, wódka
<3 kawa, w ina m iejscowe, proch “farby, kon- 

serw y, oliwa, trunki wszelkie, ryby suszo-

ne i w szelkie artykuły „seccos e  m olha- 
f |  dos“ . %

II SPRZEDAŻ HURTOWA
t *
1 

I !

S Ł Y N N E  O Ł Ó W K I  

F abryk i St. M ajewskiego

8
§

CENY NAJNIŻSZE.

N a j l e p s z e !  g

N a j t a ń s z e !  'b
E*(*'''•

Do n abycia  w K sięgarni Polskiej. |>, 

S p rzedaż  hu rtow a i de ta liczna  E
KNie nabyw ajcie nigdzie ołówków, | |  

n ie obejrzaw szy OŁÓWKÓW MAJE- 

W SKIEGO, gdyż są one od w szys- E  

tk ich  tań sz e  i lepsze. »

^  P O P I  E R A  J  C I E  

P R Z E M Y S Ł

P O L S K I

I

i

Wielka lik
MATERJAŁÓW ŁOKCIOWYCH DLA KOLONISTÓW 

W YPRZEDAŻ PO CENIE KOSZTU 1 NIŻEJ

S K Ł A D

Affonso Penna
H r  ̂ d e r

m

KURYTYBA — LARGO DO MERCADO.

siek iery , na
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Poniatowski jest takim samym generałem dywi­
zji, jak i on, Zajączek! Różnica między nimi jest, co 
prawda, wielka, tamten ma za sobą dziesiątek lat 
hulatyki, próżniactwa i zaszargane gronostaje stryja, 
a on dziesiątek lat trudów wojennych przy boku 
Napoleona!...

Zajączek jak burza, wpadł do zacisznych pokoi 
pod Blachą. Będącemu na służbie Skrzyneckiemu 
rzucił przez zęby słów kilka o gwałtownej potrzebie 
widzenia się z księciem i prawie bez meldowania 
wszedł do gabinetu Poniatowskiego.

Książę Józef powstał na powitanie przybyłego i 
oz wał się wyniośle:

— Czemu mam przypisać, generale, pańskie 
niespodziewane przybycie!?

—  Ważnej sprawie! —  uciął krótko Zajączek — 
Inaczej przecież nie ważyłbym się ci, mości książę, 
przerywać!...

—  O cóż idzie?!
—  Słyszałeś mości książę, o Dąbrowskim?!
—  Przed chwilą właśnie otrzymałem raport.
—  I co, mości książę zamierza?!
—  Nie wiem! Sprawa zagmatwana!... Zarzuty je­

dnostronne!... Rada Stanu ma się zebrać na nadzwy­
czajne posiedzenie!... Zobaczymy!...

Zajączek, dotknięty wspomnieniem Rady Stanu, 
do której był nie należał —  odparł porywczo.

—  Co tam Rada Stanu zadecyduje, to mnie 
nic nie obchodzi!.. Władzom cywilnym nie podle­
gam i nie mam z nią do czynienia! Natomiast chciał­
bym wiedzieć, co, mości książę, postanawiasz uczy­
nić jako żołnierz wobec tak jawnego gwałtu?!

— Jak dotąd, nic jeszcze nie wiem. Trzeba 
rzecz zbadać!...

— No, tu nie ma wątpliwości...
—  To się wyjaśni! —  ciągnął zim no Poniatow­

ski. —  Powtarzam, trzeba zbadać!... A co do mnie, 
akkomodować się będę do zdania Rady Stanu!!...

—  Widzę, że na punkcie Rady Stanu trudno 
mi się porozumieć! Ja w niej widzę inne zgoła ciało...

—  Jakże chcesz generale!?... Król jegomość w 
Dreźnie, no a bodaj ani on, ani ja nie mam prawa 
odebrać panu Dąbrowskiemu dowództwa!!...

  O tem się nie mówi, mości książę... wszyscy
trzej jesteśmy tu generałami dywizji!...

Poniatowski zbladł, szarpnął niecierpliwie tem­
blakiem pałasza i zagadnął sucbo.

—  Czyś pan, generale, po to przyszedł, aby mi
to powiedziećz!

Zajączek przeszedł się parę razy po pokoju a 
potem hamując wewnętrzne wzburzenie rzekł po­
jednawczo. t ^

—  Nie po to, mości książę’- Przyszeułem tutaj,
aby wspólnie rozważyć rzecz i wspólnie coś przed­
sięwziąć!... W zaszłym wypadku widzę naruszonym 
honor armji, plamę rzuconą na mundur!... Ja mogę 
uznawać, lub nie uznawać nad sobą władz cywilnych— 
atoli prawa ich szanuję i jak nie pozwoliłbym im się
wtrącać do spraw mojej dywizji, tak nie ważyłbym
się na przemoc!...

  Do czego ta cnota twoja, generale, pro­
wadzi?

Zajączek zagryzł do krwi wargi.
—  Mości książę, w ten sposób dalej kierowana 

rozmowa do wszystkiego nas doprowadzi, jeno nie
do porozumienia!...

—  Bezwątpienia!... Prowadź ją więc inaczej ge­
nerale!...

— Mości książę! Znasz mnie, jestem szczery 
nawet w niechęci, lecz zapomnij na chwilę o różni­
cach, jakie nas dotąd dzieliły! Nie wiem, jakie jest 
zdanie książęcej mości, ale co imć pan Dąbrowski 
za wiele sobie pozwala! Wspierany przez Wybickie­
go, rządy tu sprawował prawie, zabiegając u gene- 
ralicji francuskiej i lada sztabowcowi czapkując! Co 
tu długo mówić, gdyby jego nie było, może porzą­
dek rzeczy byłby inny... Długi czas nie mięszałem 
się do niego, znosiłem samowolę, nie przeszkadza­
łem tym zakusom dyktatorskim, co imć pana Dą­
browskiego nakłaniały nawet do ubiegania się o po­
klask gawiedzi. Lecz co teraz, to za wiele tego! 
Otóż... zwracam się do ciebie, mości książę! Nie po­
trzebuję ci chyba tłómaczyć, co tu u nas znaczą in­
trygi pana de SonicraL. Dla oczyszczenia się Dą

i • __*  inK n r l i ła! T n  łr7 p h fl c lo n o /

murem, bo inaczej Bóg wie, czego się można spo­
dziewać! Może imć pan Henryk Dąbrowski zacznie 
swoim dawnym naczelnikom rozkazywać?

Ostatnie wyrazy Zajączka snać trafiły do Po­
niatowskiego, bo głowę pochylił i oczy spuścił, jakby 
chcąc ukryć te ognie, które mu pod powiekami roz­
gorzały. Zajączek nacierał dalej.

—  Trzeba imć panu Dąbrowskiemu ukrócić cu­
gli, trzeba, żeby nareszcie w tem Księstwie pan Wy­
bicki nie był wyższym nad króla a generał dywizji 
mógł na swoją rękę z dworem francuskim prowadzić 
rozhoworyL

—  Cóż chcesz zatem uczynić!?...
—  Wespół z książęcą mością poczynić natych 

miast przedstawienia u pana de Sonier... potem wy­
słać sztafety do Drezna, marszałka Davousta i pana 
de Serra... a tu zarządzić zawieszenie winnego w do­
wództwie!... Mam nadzieję, ‘że skoro my dwaj wy­
stąpimy, stanie się tak, jak będziemy chcieli!... Pan 
Dąbrowski będzie mógł gdzieindziej służby szukać 
a bodaj wynająć się pruskiemu królowi, a potem 
swoje dawne zamiary uskutecznić!...

Poniatowski milczał. Zajączek przez czas pe­
wien mierzył księcia pytającym wzrokiem a w koń­
cu zapytał niecierpliwie.

—  Mogę więc liczyć na pomoc książęcej mo­
ści? !...

Poniatowski brwi zesunął a potem rzekł zjmocą:
—  Nie generale, nigdy!...
Zajączek poczerwieniał.
—  Innemi słowy... gwałtownik, samowolnik, nie 

szanujący munduru, który nosi, znajduje w książę­
cej mości zachowanie, opiekę!?...

—  Nie generale! —  odparł spokojnie Poniatow­
s k i.—  daleki jestem od osłaniania... ale pamiętać 
muszę o czterdziestu bitwach wygranych przez Dą­
browskiego lub za jego przyczynieniem się, —  pa­
miętać muszę nie tylko błędy jego, lecz i wielkie 
zasługi!... Zresztą wina dowiedzioną nie jest! Rada 
Stanu się zbieże, potem może rada wojenna... ale 
nie tylko potępić, trzeba, lecz i wysłuchać!!...

—  Dziękuję księciu za naukę! —  rzucił hardo 
Zajączek. —  Bodaj pierwsza to była z mojej strony 
propozycja jednomyślności, ale klnę się, że ostatnia!... 
Mnie jeszcze przed Abukirem nauczono tego, co złe 
a co dobre, gdzie się zaczynać, a kończyć winna 
względność!... Pułkownikiem już byłem pod hetmanem 
Branickim, w Sejmie zaprawiałem się do rzeczy są­
dzenia a szlnfy nosiłem wtedy, gdy drugim jeszcze 
powijaki zawiązywano!...

—  Do czego pan zmierza!?....
—  Do tego, że za dzisiejsze moje wystąpienie 

czuję się winnym przed samym sobą. Zajączek jesz­
cze nie jednego nauczy rozumu!... Przepraszam za 
natarczywość. Mam honor pożegnać księcia!

Niefortunny wynik rozmowy z księciem nie za­
chwiał Zajączkiem, odpowiedź Poniatowskiego roznie­
ciła w nim tylko większą zajadłość, rozdmuchała 
skry nieubłaganej zawiści, jaką żywił dla obydwóch 
swoich wspłzawodników. Poniatowski uchylił się, nie 
przyjął podanej mu ręki, wolał udać wspaniałomyśl­
ność książęcą, tym gorzej dla niego.

Zajączek postawił na swoim. Objechał pół War­
szawy, trafił do wszystkich ministrów, uchodził Ma­
łachowskiego, zjednał dla swoich planów Gutakows- 
kiego, wreszcie przeciągnął na swoją stronę nawet 
generałów brygady.

Sprawa szła gładko. Dąbrowski śród persona- 
tów Księstwa nie miał przyjaciół. Potomkowie wiel­
kich imion darować mu nie mogli, że przed nimi 
brał wszędzie pierwsze miejsca; figury urosłe na or­
łach napoleońskich, niechętnie poglądały na tego, co 
w łaskach ich ubiegł a w końcu każdy, któremu ro­
iły się zaszczyty, wpływy, książęce fortuny, co za­
biegał o stawę imienia, o popularność się starał — 
Dąbrowskiego znieść nie mógł.

Zajączek więc wszędzie dobre znalazł przyjęcie. 
Jedni ubolewali obłudnie nad zgorszeniem, drudzy 
smutnie kiwali głowami, dając do zrozumienia, że 
wróżby ich się sprawdziły, trzeci tedwie ukryć mog­
li radość... Owocem zabiegów tych była dłuższa roz-' 
mowa ministra Łubieńskiego i Ostrowskiego u pana 
de Sonier, depesza do Drezna na ręce ministra se­
kretarza stanu, imć pana Stanisława Brezy, a nako-

miała się zebrać bez udziału Dąbrowskiego a dopie­
ro po zapadnięciu uchwał miała oskarżonego wysłu­
chać.

Dąbrowski ani się spodziewał tymczasem, jaka 
nad nim chmura nienawiści zawisła. Dobrze już nad 
wieczorem powócił do kwatery od imci pana Józefa 
Wybickiego, z którym był ułożył, aby fundowanie 
trzecich bataljonów przyśpieszyć a nadto skłonić Ra­
dę stanu do wydania odezwy, zwołującej pospolite 
ruszenie.

Adjutunt Szczaniecki przedstawił generałowi lis­
tę osób, co w czasie jego nieobecności były z roz­
maitymi sprawami, a potym zwiastował mu wiado­
mość, że gubernator Sonier dwa razy przysyłał or- 
dynansa z zapytaniem, czy Dąbrowski jest w domu?

Generał bez zdumienia przyjął raport Szczanie- 
ckiego, nie po raz pierwszy zabiegano tak o chwilę 
z nim rozmowy i nakazawszy, aby Zabielski był go­
lowy udać się do loży, zasiadł do wertowania nade­
słanych mu z dywizji referatów.

Wieczór zapadł, wielki zegar w gabinecie gene­
rała ją ł wygrywać kuranta na siódmą godzinę. Dąb­
rowski zadzwonił na służnę, kazał przynieść światło 
a poleciwszy, aby kałamaszka była gotową do wy­
jazdu, ją ł pośpiesznie ostatnie papiery podpisywać. 
Potym doręczył papiery Szczanieckiemu, a sam za­
czął przypasywać pałasz i o płaszcz wołać.

Szczaniecki zagadnął o Zabielskiego, czy ma 
się zbierać.

—  Oczywiście!... Pojedzie ze mną!...
—  Ale!— wtrącił Szczaniecki i urwał nagle.
—  Cóż takiego!... Mów!...
—  Nie wiem, czy pan generał wie, że oddzia­

ły dywizji generała Zajączka dostały rozkaz wystą­
pienia pod broń!...

— Pierwsze słyszę— odrzekł dobrodusznie Dą­
browski.— Ćwiczenia jakie, inspekcja?

—  Nie wiem generale!...
—  Wolno panu Zajączkowi!...
—  Kiedy bo panie generale... właśnie i dywizja 

księcia Józefa spodziewa się takiego samego rozka­
z u !?..

Dąbrowski spojrzał bystro na Szczanieckiego.
—  Lutek! Cóż to niby jest! Masz wiadomości 

jakie?...
—  Generale, powtarzam... rozkazy te łączą się 

z naszą ranną sprawą! Właśnie kapitan dowodzący 
tą kompanją był u mnie... wracał od szefa sztabu, 
dokąd wzywano go na śledztwo!....

—  „Saperlotte"! Tak im się to nie podobało ! 
No proszę!... EU... Nie miałeś sobie czym głowy za­
przątać!... Moszyński się pieni! No, pokażę ja mu, jak 
to należy strzedz miasta!... Wołaj mi Zabielskiego!...

Szczaniecki wybiegł spełnić rozkaz, lecz po 
chwili wrócił do gabinetu generała z oznakami wzru­
szenia.

—  No!?... Jakże?!...
—  Panie generale! Pułkownik ósmego pułku Cy- 

prjan Godebski z rozkazu rady wojennej!
Dąbrowski ucieszył się szczerze, nie wiele zwra­

cając uwagi na urzędowy ton zameldowania.
—  Godebski tutaj— a nie w Modlinie?! Dawajże 

go prędzej! Prowadź!... Jestem... jestem dla niego za-

browski nie omieszka ich użyć! Tu trzeba stanąć niec zwołanie natychmiastowe rady wojen. kióra

wsze!!...
Zanim generał skończył, we drzwiach ukazała 

się marsowa postać pułkownika w pełnym mundu­
rze. Dąbrowski z uśmiechem serdecznym wyciągnął 
ręce do przybyłego.

—  Witaj mi stary towarzyszu!
Godebski wyprężył się i rzekł drżącym 'głosem.
—  Generale! Pozwól, że spełnię rozkaz!...
—  Ty... ty do mnie z rozkazem!?...
—  Tak generale! Rada wojenna wzywa cię, a- 

byś natychmiast stawił się przed nią!...
Dąbrowski oczy przetarł i poglądał ze zdumie­

niem na pułkownika, jakby uszom własnym nie wie­
rząc.

—  Rada mnie wzywa!?... Więc zebrała się be- 
zemnie!? Nie wiedziała, żem przybył do Warszawy?!..

—  Taki odebrałem rozkaz!...
—  Rozkaz!— powtórzył z naciskiem Dąbrowski 

Rada mnie rozkaz przysyła!!... A któż ją  zwołał be- 
zemnie!?... Wojny deklarowanej nie ma!... Jestem na 
miejscu! Mości pułkowniku... odpowiesz, odpowiesz, 
że Rady takiej nie uznaję!...

—  Panie generale— rzekł z odcieniem smutku 
Godebski.— Wybacz śmiałe słowa... trzeba, żebyś się 
udał... trzeba żebyś szedł!... Czekają!...

—  Kto czeka, do stu par djabłów?!
—  Wszyscy!...
— Kto tafci!?...
—  Wszyscy generałowie, pułkownicy obecni w 

Warszawie,., gubernator Sonier... wszyscy!...
—  Prócz mnie!...
—  Prócz ciebie generale! —  potwierdził ponuro 

Godebski.
—  No,— odparł dumnie Dąbrowski. — To po­

wiesz tym wszystkim, że ja dziś nie przybędę, bo...
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zam iast spóźnionego rozkazu, powinienem był ode­
brać wczesne zaproszenie!...

Godebski milczał a po chwili odezwał się go­
rąco:

—  Panie generale!... Jeżeli odrobinę żywisz przy­
jaźni dla oddanego ci oficera z pod Werony, Łajbach, 
H ochstaedt, Hohenlinden... zawierz m iL  Nie ociągaj 
się dłużej... tu nie o przepomnieme należnego ci sza­
cunku idzie, nie o chęć uchybienia twemu stanow is­
ku w Radzie... ale... o honor, o odparcie krzywdzą­
cych zarzutów, które ci stawiają!...

Dąbrowski zatrząsł się.
—  Dosyć! nie kończ!... SzczanieckiL
A djutant wbiegł do gabinetu,
—  Generale... Zabielski czeka przy podjeździeL.
—  Nie trzeba! Wróć goL Konia dla mnie!... 

Dwie kom panje piechoty w pełnym rynsztunku tu 
pod dom!... Czekam! Ruszaj!...

Szczaniecki znikł. Generał mierzył wielkimi kro­
kam i gabinet, trzaskając pałaszem . Godebski stał bla­
dy, jakby w ziemię wryty.

—  Generale! Cóż chcesz uczynić!?... Na Boga! 
Jednym  słowem zam kniesz im usta!...

—  Hola mości pułkowniku! Stam tąd, skąd prze­
ciwko mnie takie padły wyrazy— mogę i muszę spo­
dziewać się czegoś najgorszego!... Długo zam ykałem  
uszy na intrygi, na podszepty, nie chciałem wielu 
rzeczy widzieć, nie chciałem ich się tknąć!... Gra za ­
szła za daleleko!.. Do czarta, dosyć ślimaczej robo­
ty! Dosyć cierpliwość!!... Nie znam  żadnych persona- 
tów, nie znam  żadnych panów— sobie jestem! Sobie 
byłem!... Zaciągnąłem się na służbę ojczyźnie, a nie 
żadnym  panom  ministrom, rezydyntom, marszałkom! 
Od nich ani rangi, ani krwawego dorobku nie bra­
łem! W ara odem nieL Zasię chmyzom a sługusom!

Głos Dąbrowskiego dźwięczał coraz ostrzej, co­
raz groźniej.

—  Ja  mam tłómaczyć się przed tymi, którzy 
może tej ręce zawdzięczają, że miasto w pruskich 
antykam erach żebrać łaski landratów, mogą się sami 
rządzić!... Ze sług znów wyszli na panów!... Mości 
pułkowniku... a jużby mi nie dziwno nawet było, gdy­
by się tu zjawił u mnie jaki faworyt, paniczyk, co 
razem z m etresą dostał instrum ent na pułkownika!... 
Ale ty, stary towarzysz!... A nadto, śmiałeś mi wy­
pomnieć Hohenlinden, Weronę!...

—  Generale!... spełniłem rozkaz! W ybrano mnie 
podobno umyślnie! W dzięczen im jestem, bo inny, 
nie rozum iejąc ukrytej intrygi, mógłby zlecenie uczy­
nić bardziej drażniącym!... Żołnierzem jestem... roz­
kaz!..

—  Więc na to mi przyszło! Cha!... Dobrze po­
wiedziałeś, rozkazów słuchać trzeba sam em u, aby 
potem  mieć prawo, by je słuchali inni!...

Generał klasnął na  pokojowca i kazał sobie po­
dawać wielki m undur generalski, przypasał szpadę, 
przypiął krzyże, wdział stosow any kapelusz z pióro­
puszem  i czekał, poglądając niecierpliwie ku drzwiom.

—  Generale!... Na co opóźniać przybycie, na co 
dawać czas tym, którzy radziby każdy twój krok o- 
patrznie wytłómaczyć!?...

—  Więc może ty m asz rozkaz odprowadzenia 
mnie!?..

—  Nie generał 2! Takiego rozkazu bym nie przy­
jął!... Jeżeli tu jestem  to jedynie, aby ci dać dowód, 
że cię opuścić nie chcę, że chcę być przy ;tobie!...

—  Dziękuję ci! Późno już!.. Gdzież rada się od­
bywa?*'

—  Na zamku, obok sali sejmowej.
—  Trudno, poczekać muszą.
Za oknami rozległ się miarowy krok m aszerują­

cego wojska. Dąbrowski powstał z miejsca i podszedł 
do okna.

—  Są moje zuchy!... Ruszajm y więc!... Kiedy ra ­
da daje rozkaz, trzeba się stawić ze stosow ną pa­
radą!,..

Dąbrowski nacisnął mocniej kapelusz i wyszedł 
przed podjazd. Dwie kom panje piechoty stały  w po­
gotowiu. Rozległa się krótka komenda.

—  Baa...czność!... Prezentuj— broń!...
—  Jak  się macie smyki!? —  rzucił raźno gene­

rał.
Żołnierze odpowiedzieli okrzykiem pełnym za­

pału.
—  Kto dowodzi?...
—  Z prawa starszeństw a kapitan trzeciej kom- 

panji, drugiego bataljonu, piątego pułku, Osipowski.
—  Druga kompanja czyja?
—  Łagońskiego z drugiegu pułku.
—  Trzonowe zęby dwóch pułków! Wybornie! 

ostre ładunki macie?
—  Według rozkazu generale!
—  Słuchajcie chłopcy! Ja potrzebuję dzisiaj wa­

szej eskorty... Saperlot, nie jeden t>vł ze mną pod 
Gdańskiem! Tam co innego! Tam co innego, a tu 
czasem  trzeba!... Osipowski! Udasz się w aszm ość ze 
mną! Zaciągać będziesz w arty tam  gdzie się za trzy ­
mam. Pół plutonu z porucznikiem za mną w krok!

—  Według rozkazu!...
—  Lutek! Żeby mi tu żywa dusza nie weszła 

ani wyszła!
Dąbrowski wskoczył na koni Godebski stas

bezradny, nie wiedząc sam, co ze sobą czynić. Ge­
nerał spostrzegł zaam barasow anie pułkownika.

—  No, panie Cyprjanie! Deklarowałeś się!... Wę­
druj na piechotę! Konia pod ręką nie mam drugie­
go. Kapitanie, pozwól pułkownikowi na prawem skry- 
dle. Toć zaszczyt takiego oficera mieć w szeregu!

Godebski stanął obok Osipowskiego. Żołnierze 
powitali go szmerem zadowolenia.

Dąbrowski spiął konia ostrogami, zatoczył nim 
raz i drugi przed szeregami, wrszcie skinął pałaszem. 
Bębny zawarczały przeciągle a potym uderzyły w 
takt marsza. Trębacze tego tylko czekali, obejrzeli 
się po sobie i zagrali Dąbrowskiego tak, jak  go tyl­
ko Dąbrowskiemu grać umiano.

Dźwięki znanego marsza o lak spóźnionej po­
rze, zbudziły W arszawę z przedwieczornej drzemki. 
Lud zewsząd wylęgał na ulicę; wiedziano już, kogo 
te dźwięki zapowiadają, że to oddział z dywizji p. 
Henryka. A cóż dopiero, kiedy oczom tłumów uka­
zał się ukochany generał, w wielkim kapiącym od 
złota mundurze, o twarzy jasnej, uśmiechniętej, a 
pełnej hartu  i męzkośei.

—  Wiwat Dąbrowski! Niech żyje!— huknęły tłu­
my.

Generał wojskowym ukłonem odpowiedział na 
powitanie, a gdy rozgorączkowany lud ją ł z kolei 
wznosić okrzyki na cześć żołnierzy, Dąbrowski zdarł 
konia i zawołał swym stalowym głosem:

—  Słyszycie smyki? Na podziękowanie... pre­
zentuj broń!

Bagnety błysnęły śród świateł bijących z okien 
domów i rozwartych drzwi sklepów. Lud jeszcze go­
rętszymi okrzykami odpowiedział na zaszczyt, Jjktóry 
go spotykał, stłoczył się tak silnie około oddziału 
wojska, że ten ledwie posuwać się zdołał. Śmielsi z 
ludu podsuwali się do generała, byle go dotknąć, by­
le kraj czapraka do ust przycisnąć. Matki unosiły 
dzieci na rękach do górv. Starcy oczy łzami zaszłe 
przysłaniali a znakiem krzyża witali umiłowanego.

—  On nasz!— Krew z krwi!— Z nim i za n im  
wszędzie!— Za jego przewodem!

Lud kołysał się, parł falą za pióropuszem , aż 
wreszcie dźwiękami m arsza rozm arzony, odpowie­
dział pieśnią. Pieśń z początku cicha, nieśmiało wtó­
rująca trębaczom, rosła, potężniała, brzm iała coraz 
pełniej, płynęła i wiarą w przyszłość i ufnością od­
młodzonych sił i fantazją i tęsknicą legjonów, które 
każdą zwrotkę pieśni tylekroć razy własną krwią 
święciły.

Pieśń w strząsnęła murami W arszawy, odzywała 
się echem w izdebkach, w dworkach witały ją  roz­
ognione tw arze, w pałacach chm urne oblicza, bo lam 
nazywać ją  chciano jeszcze pieśnią generała, tam 
zgryźliwie odzywano się o niej, tam  pytano często, 
zali Dąbrowskiemu nie śnią się bonapartowe koleje.

I szła ta pieśń, szła radośna, harda tym, od 
którego się poczęła, aż dosięgnęła sali zamkowej, 
gdzie za wielkim stołem  zasiadała rada wojenna.

Prezydował książę Józef, mając po prawej ręce 
gubernatora pana dę Sonier, a po lewej generała Za­
jączka. Obok tych dopiero usadowili się dokoła Fi­
szer, szef sztabu głównego, Pelletier, dowódca arty- 
lerji, Sokolnicki, pierwszy po Fiszerze kandydat na 
dywizję, a dalej Biegański, Hanke i Niemojewski, 
Hebdowski, Woyczyński, Kamieniecki, Grabowski, 
Izydor Krasiński i Różniecki. Za nimi pułkownicy: 
Rautenstraucb, pozujący na polskiego Murata. Pre- 
bendowski i Tyszkiewicz, Małachowski i Staś Poto­
cki, a wreszcie*Bontemps, Sierawski, Górski, Antoni 
i Żółtowski. W głębi grom adka adjutantów, między 
którymi przeważały karmazynowe m undury ordynan- 
sów księcia, czekała na rozkazy.

Milczenie zalegało salę. Świece, osadzone w wiel­
kich dwuramiennych lichtarzach, skwierczały hałaśli­
wie. Pan de Sonier opowiadał półszeptem księciu 
jakąś plotkę paryską i chichotał cicho. Książę chwiał 
obojętnie głową, usiłując się uśmiechać. Na przeciw­
nym końcu stołu Rautenstrauch ze Stasiem Poto­
ckim rozmawiali z zajęciem, przyglądając się minia­
turze, którą pierwszy odebrał był Hebdowskiemu. 
Zajączek próbował był zagadać do Fiszera, lecz ten, 
pochylony nad rozłożoną przed nim m apą, zbył go 
milczeniem. Pozostali członkowie rady nie starali 
się nawet rozpraszać ciszy. Z głowami lekko pochy- 
Ionemi, ze ściągnięlemi brwiami, poglądali niespokoj­
nie ku drzwiom. Niekiedy z za munduru wychylała 
się złota cebula, a naciśnięty dzwonek wybijał kwa­
drans więcej...

Zajączek raz i drugi odchrząknął niecierpliwie— 
wreszcie odezwał się sucho.

— Możeby... posłać dowiedzieć się!... Pułkow ­
nik Godebski powinien już być z powrotem.

—  Kto wie, czy zasta ł generała! —  wtrącił po­
jednawczo Pelletier.

—  Trzeba czekać —  zawyrokował książę.
I znów cisza zaległa. Pan  de Sonier szukał był 

właśnie nowego przedm iotu do rozmowy, gdy z po- 
, za okien wpadł do sali lekki odgłos bębnów, a w ślad 
| za  nim d a l e k i e  echo pieśni.

Poniatowski zagryzł wargi. Zebrani spojrzeli po 
>’ pytającym wzrokiem. Tymczasem pieśń brzmia- 

■ or. iz Silni. j... uderzeniom bębnów zaczęły odpo­

wiadać szyby zamkowe. Zajączek nie mógł znieść 
dłużej tej 'pieśni.

—  Oddział dywizji... generała Dąbrowskiego o tej 
porze!

—  Czyż m iał skąd nadciągać? —  rzekł cicho 
Poniatowski do Fiszera.

—  Nie, wasza książęca mość!
—  Skąd więc tak hałaśliw ie się zachowują!
—  Zwykła swywola oficerów pana Dąbrowskie­

go! —  dorzucił Zajączek. —  Przy lada przechodzie 
urządzają takie m arsze tryumfalne.

—  Lud to lubi! —  zauważył pan de Sonier.
—  „Mais c’est trop“! —  odrzekł Poniatowski.
Jakby na potwierdzenie tych słów, pieśń wydo­

stawszy się już na plac przed zamkiem, zatrzęsła 
murami. Zajączek zaczął się niecierpliwić.

— Ale to... tłum musi iść!... Coś zakraw a na 
manifestację!... Już to porządek w mieście wiele po­
zostawia do życzenia!

Książe odwrócił głowę ku stojącym w głębi ad- 
jutantom  i skinął. Skrzynecki zbliżył się do Ponia­
towskiego.

—  Zobacz proszę... poruczniku... co za zbiego­
wisko. A... zapytaj, kto prowadzi oddział.

Skrzynecki oddalił się pospiesznie. Książę Jó­
zef zaś odwrócił się do generała F iszera i ozwał się 
cicho:

—  Przypomnij mi proszę, generale... trzeba bę­
dzie w rozkazie dziennym wydać w tej mierze in­
strukcję...

Fiszer pochylił głowę i znów powrócił do roz­
patrywania mapy. We drzwiach tymczasem ukazał 
się Skrzynecki.

—  Cóż, poruczniku?... —■ zapytał książę, ham u­
jąc zniecierpliwienie.

—  Generał Dąbrowski z dwiema kom paniam i 
piechoty nadciąga pod Zamek... Tłum ludu idzie za 
nim.

—  Więc... oczywiście pułkownik Godebski m u­
siał go nie znaleźć, nie przypuszczając zapewne, że 
generał paradę... wieczorną odprawia!...

—  W asza książęca mość... pułkownik Godebski 
idzie w pierwszym szeregu!...

Poniatowski pow stał z miejsca.
—  Mości panowie! Słyszycie?! Nadto śmiało!
—  Pozwolę sobie dodać, że to jest jawne wy­

zwanie, rzucone Radzie! —  podchwycił porywczo Za­
jączek.

—  „Toujours le miene!“ —  wtrącił pan de So­
nier, któremu H anke przetłóm aczył był raport Skrzy­
neckiego.

—  Generał dywizji Henryk Dąbrowski! — roz­
legł się w tej chwili donośny głos oficera służbo­
wego

— Prosić! —  rzekł sucho książę. —  Pułkow­
nik Żółtowski zechce rozpocząć protokół... a pan, 
panie genąrale Różniecki, odczytasz oświadczenie Ra­
dy Stanu!...

Poniatowski osunął się ociężale na  fotel. Na­
stała krótka chwila oczekiwania. Drzwi otworzyły się 
na ściężaj. Wszedł Dąbrowski z głową podniesioną 
dumnie, tuż za nim ukazał się pułkownik Godebski 
a dalej Osipowski z pół plutonem żołnierzy.

Rada wojenna jakoby oniemiała ze zdumienia. 
Dąbrowski postąpił krok najprzód, rozejrzał się do­
koła i zapytał spokojnie:

—  Wzywaliście mnie, panowie!... Jestem!.,. Słu­
cham!... Niechże się dowiem, czemu przypisać, że 
Rada wojenna zebrała się tak niespodziewanie... i 
aż rozkazem  szukać mnie raczyła?... Jestem!

Poniatowski głowę podniósł.
—  Panie generale! —  rzekł z naciskiem —  Za­

nim przyjdzie nam dać ci poznać przyczynę nasze­
go zebrania i... tego niespodziewanego, jak  słusznie 
się wyraziłeś, rozkazu... wytłómacz nam , co znaczy... 
że tu na posiedzenie Rady przybywasz... z eskortą?!... 
Co to karabiny znaczą?! Co ta warta?!

—  Za oczywistą obrazę ją  poczytuję! —  w trą­
cił porywczo Zajączek. — Mościpanowie, za warunek 
stawiam usunięcie eskorty!... To groźba!...*

—  Imć pan Zajączek się myli — eskorta jest 
tylko obroną tego komu służy! Odebrawszy rozkaz, 
uznałem za właściwe stawić się lak, jak mi przyna­
leży z rangi!...

—  Wątpię, żeby ktokolwiek z obecnych, przy­
stał na świtę waszmości! —  syknął przez zęby Za­
jączek.

Oczy zebranych zwróciły się na pana de So­
nier. Lecz gubernator zdawał się być w tej chwili 
zajętym wyłącznie złotym galonem sv*ego prawego 
rękawa. Poniatowski bębnił palcami po stole, Fiszer 
na chwilę nie odrywał się od mapy.

—  Głosujmy zatem! —  rzekł po namyśle ksią­
żę Józef. —  Przedewszystkiem... należy rozstrzyg­
nąć, czy... generał Dąbrowski... może być badanym... 
czy eskorta jego nie jest uchybieniem!... Więc pułko­
wniku, Górski!...

—  Jest! —  odpowiedział zapytany.
—  Pułkowniku Przehędowski?
—  Nie!

C. d, n.
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Pata<mnja zajmuje południowy kraniec lądu 
amerykańskiego. Jest to kamienista, w znacznej 
części pustynna wyżyna, stanowiąca spadek 
Kordyljerów ku oceanowi Atlantyckiemu.

Wyżynę tę przecinają rzeki w głębokich ło­
żyskach, wyżłobionych w twardym gruncie. 
Północną część Patagonji zajmuje sucha rów­
nina, łącząca się z argentyńskimi „pampasa- 
mi“ t. j. stepami pokrytymi bnjną trawą, r a -  
lagończycy, a właściwie Tehuelcze, są ludem
myśliwsko-koczowniczym. Jakkolwiek dopiero 
Hiszpanie sprowadzili do Ameryki konni, któ­
re na bujnych stepach Argentyny szybko się 
rozmnożyły, Patagończycy w krótkim przecią­
gu czasu stali się wybornymi jeźdźcami. Ma­
łymi hordami przebiegają om konno pustynne 
obszary swej ojczyzny, polując na guanaki i 
nandu (strusie). Struś południowo-amerykańs­
ki różni się od afrykańskiego, jest mniejszy, 
ale biega równie szybko.

Guanaki wraz z pokrewnymi im łamami 
wigoniowymi, dostarczającymi delikatnej sier­
ści należą do największych zwierząt tuziem- 
nych dorównywają bowiem wzrostem jelenio­
wi Lama była przed przybyciem Europejczy­
ków do Ameryki jedynym zwierzęciem oswo­
jonym W Peru używano jej do przewożenia 
ciężarów, jak w Azji i Afryce wielbłąda. Gua- 
nako jest zwinniejszy od lamy i przypomina 
nieco antvloPę, jakkolwiek nie ma rogów: P.ę 
kne to zwierzę ma sierść czerwonawo-brunat­
ną dłubie, odchylone w tył uszy, duże, łago­
dne oczy i krótki, zakończony puszystą kiścią 
ogon.

5Broń pospolicie używana do polowania, na 
z-wa się bola. Zarówno konni jak i piesi Pa- 
tagcńczycy wywijają nią goniąc umykające 
guanaki. Bola składa się z dwóch lub kilku 
kul metalowych, a w braku ich - kamiennych, 
przymocowanych do lekkiego sznura. Myśliwy 
wy wija tym sznurem uad głową, następnie 
jednym rzutem okręca szyię zwierzęcia i du- .̂ 
si je, powaliwszy na ziemię. Na polowanie 
biorą zwykle kilka kul zapasowych, sznur zaś 
robi się z kiszek tego zwierzęcia, na które u- 
rządzają obławę. Jak znakomicie wpływa na 
zdrowie i dzielność Patagonczykow czyste, ste 
po we powietrze, swoboda i ćwiczenia ciała, 
widzimy z jednego .zutu oka na ich okazały 
w zrost/w ydatne piersi i barczystą postawę.
W porównaniu z mmi Indjame leśni robią 
wrażenie nędznych cherlaków. Trudno rozpo­
znać naturalną, brunatną barwę skory Pata- 
gończyków pod warstwą różnokolorowej gli­
ny zmieszanej ze szpikiem. Całą twarz nacie­
rają sobie tą  mięszaniną, pragną zape.ane 
przez to zabezpieczyć,skórę od bolesnego pę­
kania wskutek suchości powietrza, P o n ie w a ż  
zdaniem ich zarost szpeci twarz, wyrywają 
więc starannie za pomocą srebrnych szczyp- 
czyków wszystkie włosy z brody, a czasem na­
wet brwi i rzęsy. Lecz za to bardzo troskli­
wie pielęgnują włosy na głowie. Mężczyźni i 
kobiety gładko czeszą włosy i przewiązują ko­
lorowymi przepaskami. .

Patagończycy odznaczają się od innych lu­
dów koczowniczych wielkim zamiłowaniem 
czystości. Latem kąpią się co rano, poczym
kobiety: matki, żony lub c o r k i-c z e sz ą  .z c  ^  
kami czarne, gęste włosy rnęzczyz . Y
splatają sobie włosy w dwa duze, sPadaJ ^ e  
na plecy w arkocze, które sztucznie P^ze 
żają za pom ocą włosienia z grzyw lub ogo 
nów  końskich i przyozdabiają rozmaitymi swie 
cidełkami. 0  upodobaniu w ozdobach świad­
czą jaskrawe pa3V i srebrne, emaljowane bla­
szki zamiast kolczyków w  uszach kobiet. Naj­
pospolitszą odzieżą męską są krótkie, skórzane 
spodnie, podobne do majtek kąpielowych. Ko­
biety i dziewczyny noszą długie aż do kostes  
opończe, albo bluzy. Materjał na te ®u % 
jak również kule m etalowe do boli, srebro n 
szczypczyki i Ozdoby i t. d. otrzymują od kup ­
ców , wzamian za skóry guanaków lub P'^ra 
strusie. Na tę spodnią odzież wszyscy leh u -  
elcze, bez różnicy pici, wkładają płaszcze z 
miękkiej, bujną sierścią pokrytej ^ o r y  n ' 
dvch guanaków. Płaszcze noszą futrem do cia 
ła, zewnętrzną zaś stronę malują czerwoną  
ochrą, na której robią czarne krzyżyki.

Tylko latem można spotkać Patagonczykow 
bosych. Po ziemi pokrytej szronem, a tym- 
bardziej po śniegu boją się stąpać bosy™* ' 
gami, chociaż wogóle są na zimno b , 
wytrzymali. Ażeby zabezpieczyć nogi od zmo- 
knięcią, wkładają czasem dwie pary obuwia, 
jedną na drugą, wskutek czego stopy ich wy­
dają się nadmiernie długie. To zapewne by 
powodem, że Hiszpanie nadali im nazwę Pa- 
tagonów t. j. mających długie stopy, chociaż 
bvnajmniej nie mają dużych nog.

' Mężczcźni i kobiety noszą długie, sięgające 
do kolan,-obcisłe buty. Robota takiego buta 
jest bardzo łatwa. Z nogi zabitego koma scią^ 
gają skórę, nie rozcinając jej i natychmiast 
wciągają tę skórę na własną nogę. Po kuku 
dniach, kiedy but nabierze formy, obcinają 
wystający poza palec kawałek skóry i zszy­
wają ją u dołu. Oszczędzają jednak takich 
butów, używając ich wyłącznie prawie do kon­
nej jazdy; do chodzenia zaś mają zwykle tre­
pki z twordymi podeszwami: _ .

Dla Patagończyka zmuszonego przenosić się, 
z miejsca na miejsce, koń jest niezbędnym 
towarzyszem. Wszyscy jeżdżą konno, nawet^ 
kobiety. Dzieci bodaj wcześniej umieją jeździć, 
aniżeli chodzić. Każdy chłopak, a nawet każ­

da dziewczynka otrzymuje już w dzieciństwie 
na własność konia ż uzdą i siodłem.

Zam ożność człowieka oceniają według iloś­
ci posiadanych koni i ozdób srebrnych.

Po śmierci Patagończyka zabijają na gro­
bie jego ulubionego konia, z którego mięso 
dzielą pomiędzy krewnych nieboszczyka i k re ­
wnych jego żony.

Na grzbiecie konia spędza patagończyk wię­
kszą część życia aż do chwili kiedy wyda os­
tatnie tchnienie, poczym złożą go w mcgile 
w postawie siedzącej, z twarzą zwróconą ku 
wschodowi.

Nawet niemowlęta odbywają podróże kon­
no, za siodłem matki w kolebce zrobionej z 
desek i związanej rzemieniami. Wewnątrz ko­
lebki znajduje się miękkie posłanie; podczas 
drogi zarzucają chustkę na w pałąk nad ko- 
lebką patyki, ażeby uchronić dziecko od skwa­
ru lub deszczu.

Patagończycy wyrabiają za pomocą małycn 
toporków bardzo starannie siodła drewniane 
Stosownie do wypukłości grzbietu konia wy­
ginają dwa podłużne kawałki drzewa z tyłu i 
z przodu przymocowują dwa odpowiednio za­
krzywione łęki i całe siodło podbijają miękką, 
umyślnie pozbawioną włosów, świeżą skórą 
guanaka, która wysychając, ściąga się i ściś­
lej jeszcze łączy części siodła. Strzemiona z 
twardego drzewa, u bogatych z blachy srebr­
nej, wiszą na długich rzemieniach. Zarówno 
na koniu wierzchowym jak i n a  jucznym, któ­
ry dźwiga skórzany tłomok i drągi od namio­
tu, czapraki włożone na siodło, a nie pod sio­
dło jak u nas i spięte popręgami. Na czapia- 
ki używają, o ile dostać mogą na zamianę 
skóry baraniej z czarnym włosem.

Garnek żelazny i trójnożna rynka są nie­
wątpliwie obcego pochodzenia. Umieją jednak 
Patagończycy wyrabiać rozmaite przedmioty z 
żelaza i ze srebra. Dolary srebrne, otrzymane 
od kolonistów, dopóty kują kamiennym mło­
tem na kowadle kamiennem, aż metal stanie 
się tak rozciągliwym, że można mu nadać po­
żądaną formę. Za pomocą tych samych pros­
tych narzędzi oraz pilnika i dłuta ze starego 
żelaztwa wyrabiają rozmaite narzędzia, np z 
połamanych nożyczek — noże, z gwoździ, po­
wyciąganych ze szczątków rozbitego statku-— 
iglice do zszywania skór, oraz ostrza d<> dzid. 
Przy wejściu do obozu wbijają zawsze [dzidy 
w ziemię. Drzewce tych dzid zrobione są z 
pewnego gatunku trzciny, podobnej do bam­
busa, więc pomimo długości, broń jest nadzwy­
czaj lekką. .

Ale najważniejszym rzemiosłem jest kuś­
nierstwo i wyrób surowych rzemieni na lasso, 
używane do chwytania koni. Jest to długi 
pas rzemienny, zakończony pędą- Kobiety 
muszą wyprawiać skóry, co nie jest wcale 
łatwą" robotą, a odbywa się w len sposób. 
Świeżo zdartą skórę rozciągają i przybijają do 
ziemi drewnianymi kolkami, ażeby wyschła na 
słońcu. Polem "skrobią “ją ostrym kamieniem 
lub kawałkiem szkła, obficie smarują tłuszczem 
i wygniatają rękami, dopóki nie zmięknie' 
Skóry na pokrycie namiotów, zwanych toldo, 
przygotowują także kobiety. Na jeden namiot 
zwykle idzie 40—50 skór (starych guanaków. 
Zrobienie takiego namiotu wymaga wielkiej 
pracy i zręczności.

Kobiety powinny rozbić namiot, nazbierać 
suchycli gałęzi do palenia i przynieść wody, 
Mężczyźni wracający i polowania, wygodnie 
rozkładają się w namiocie, skończył się dla 
nich dzień pracy, ale nie skończył się dla 
kobiet. Muszą one jeszcze nakarmić i uśpić 
dzieci, które pielęgnują bardzo troskliwie, a 
a kiedy z tern skończą, biorą się do tkania 
przepasek na głowę i innych zajęć niewieścich 
Przepaski robią z przędzy, nabywanej od kup 
ców. Umieją nawet pewnen gatunek tkaniny 
przerobić na inny, tak samo jak zręcznie prze­
rabiają rozmaite przedmioty metalowe.

Patagończycy świadczą o tym, że człowiek 
w trudnych warunkach bytu, zmuszony do pra­
cy, do walki z naturą, rozwija swoje zdolno­
ści, gdy tymczasem ten, który ma wszystkie­
go poddostatkiem, o zaspokojenie potrzeb 
swoich troszczyć się nie potrzebuje, zwykle 
gnuśnieje w bezczynności i nie wznosi się wy­
żej.

zwierz ten godzi zuchwale na ludzi,-przyczem, 
jak powiadają, przekłada Murzyna, Indjanina 
lub Mulata nad białego. Raniony wpada w 
wściekłość i wtedy bywa bardzo niebezpiecz­
ny. Indjanie polują nań W sposób bardzo 
pierwotuy, który ma jednak tę zaletę, że ni­
gdy nie zawodzi. Robią oni dmuchawkę z bam- 
busu, a z żyłek liści palmowych, albo z c ie­
niutkich cierni, wyrabiają strzałki drobne, de­
likatne, pobobne do maleńkich igiełek i na­
puszczają je gwałtownie działającą trucizną. 
Indjanin, który posiada zwinność i podstęp- 
ność kota, a umie pełzać, prześlizgiwać się 
w trawach, jak wąż, zbliża się niespostrzeżo- 
ny do zwierzęcia na taką odległość, ażeby 
strzałka wydmuchnięta niezawodnie dotarła do 
celu. Puszcza on swoje pociski zdradliwe je ­
den za drugim, nie sprawiając najmniejszego 
szelestu. Kiedy te szpileczki padają, niby 
kolki ostów, jaguar wcale na to nie zważa, 
gdyż kolą go mniej dotkliwie, niż ciernie alo­
esu; przytem wydaje mu się, że je powiew 
wiatru strząsa nań z traw luh krzewów. Ale 
już w kilka minut przekonywa się, co za strasz­
ne następstwa są owych pozornie niewinnych 
igiełek, które człowiek tak jjodstępnie i okrut­
nie wbił mu w ciało. Trucizna bowiem dzia­
ła bardzo szybko; członki zwierzęcia omdle­
wają niebawem, siły opuszczają je coraz w ię­
cej, zjawia się. jakby senność, nieprzeparcie 
ubezwladniająca. Zwierz dostaje drgawek, któ­
re nim wstrząsają, podrzucają. Porywa się na­
gle, usiłuje podskoczyć, biegnąć. Nie! strasz­
liwa niemoc go krępuje, nie pozwala na ża­
dne ruchy własnowolne, i tętno życia zanika 
węród drgań, męczarń konania! Tak działa 
ów oręż, dmuchawka i szpileczka, który z po­
zoru wygląda, jakby przeznaczony na zabaw­
kę dla małych dzieci. Jest to sposób podstęp­
ny, który wymownie świadczy o charakterze 
okrutnym dzikiego łowcy. Poco narażać swo­
je życie, skoro trucizna spokojnie zwali z nóg 
wroga? Sposoby takie łowieckie skrytym szty­
chem. zdają się pochodzić od wężów jadowi­
tych i żmij, które człowiek pierwotny podpa­
trzył i z powodzeniem naśladował. Atoli in­
djanin, jako łowca, zdobywa się także na od­
wagę w boju otwartym i posuwa ją do zu­
chwalstwa w stopniu najwyższym, a jedno­
cześnie zachowuje przytomność umysłu i zim­
ną krew rycerza nieustraszonego. Przedsta­
wimy tutaj mianowicie inny sposób polowania 
na jaguara. Myśliwy starego stylu właśnie się 
uzbraja na wyprawę. Naprzód, z pomocą 
przyjaciela, owinął sobie lewą rękę, precz p o ­
za hkieć, skórą baranią, dobrze wysuszoną, 
twardą, którą utwierdził przez liczne wiązadła, 
tak, że’ ręka stała się prawie sztywna. Teraz 
uzbroił prawicę w nóż obosieczny, długi na 
łokieć, przyzwał dwa psy bardzo cięte i ru­
szył na łowy w te lasy traw, trzcin, krze­
wów różnych, które rosną tak bujnie na po- 
rzeczach w Ameryce południowej. Zaczęło się 
polowanie. Już oto psy zwietrzyły jaguara, 
naszczekują, ujadają niecierpliwie, jak gdyby 
przyzywały pana swego; a umieją one unikać 
zamachów przeciwnika i utrzymywać go jed­
nocześnie w osaczeniu. Kroki pośpieszne da­
ją się słyszeć w zaroślach chrzęszczących i 
wnet myśliwy staje na placu bitwy. Nie uni­
ka on wcale przeciwnika groźnego, bo już i

kach udało się jej po półgodzinnej pracywy- 
dostać na światło dzienne. Zaczerpnąwszy 
świeżego powietrza, przystąpiła do ratowania 
drugich. Oblana potem, pracując sztabą że­
lazną i siekierą, która szczęśliwie jej się pod 
ręce nawinęła, wydobyła potłuczonych i już 
omdlałych braci. Ułożywszy ich na ziemi, nie­
zwłocznie kopała i rąbała dalej, skąd docho­
dziły jęki ojca. Godzinę całą, dobywając resz­
tek sił, osuwała tramy, cegły i kamienie. Wre­
szcie dostała się do ojca, któremu lewą rękę 
zmiażdżył i przywalił wielki kamień, ubez- 
władniwszy go w zupełności. Na próżno usi­
łowała odsunąć głaz.

.Czy matka jest?< — spytał ojciec. — Nie­
ma — rzekła z płaczem córka. - -  Bierz sie­
kierę i rąb! — krzyknął twardy mężczyzna. 
Dziewczyna struchlała i zawołała rozpaczliwie: 
Za nic w świecie, ojcze! pobiegnę po ludzi.— 
Niema chwili do stracenia; oboje możemy ma­
tkę ocalić; rąb natychmiast, bo inaczej będziesz 
matkobójczynią!

Na myśl o matce, dziewczyna chwyciła sie­
kierę i spełniając stanowczy rozkaz ojca, jed­
nym zamachem odcięła rękę.

Po obwiązaniu ramienia i wstrzymaniu upły- 
wtu krwi, ojciec z córką podjęli zmurlna pra­
cę celem wydobycia matki. Lecz niestety, zna­
leźli ją bez życia.

Wiadomość o tem bohaterstwie 16-letniej 
dziewczyny podały wszystkie gazety amerykań­
skie. Wkrótce potem, zgodnie z panującym tam 
zwyczajem, zgłosiło się wielu bogatych Amery­
kanów z prośbą o rękę dzielnej dziewczyny. 
Jednak zabiegi ich pozostały na razie bezsku­
teczne, bo dziewczyna pielęgnuje kalekę ojca 
i małych braci.

STRACHY.

Pomiędzy niektórymi ludźmi istnieje wi?ra 
w zjawiska nadprzyrodzone, ukazywanie się 
duchów, straszenie w nawiedzanych domach 
lub pokojach i t . p. Nieraz na poparcie swych 
wierzeń ludzie ci przytaczają wydarzenia is­
totnie dziwne i niewytłomaczalne z pozoru, 
być jednak może, iż wypadki owe bliżej zba­
dane okazałyby się wynikami zupełnie zrozu­
miałych i przyrodzonych przyczyn. Oto co by­
ło niedawno.

W pewnym obywatelskim domu w Galicji 
#zięlo nauczycielkę do dzieci. Przyjechała wie­
czorem i po spożyciu kolacji udała się na 
spoczynek do przeznaczonego dla niej na gó­
rze pokoju. Nazajutrz nie schodziła, więc pa­
ni douou poszła eto niej i ku wielkiemu swe­
mu przerażeniu znalazła nauczycielkę, leżącą 
w łóżku nieżywą. Ponieważ nauczycielka nie 
miała nikogo z bliższej rodziny, a państwo przy­
pisywali nagły zgon chorobie serca, więc po­
chowano zwłoki bez robienia sekcji.

W jakiś czas potem przyjechała druga na­
uczycielka, umieszczono ją w tym samym po­
koju, naturalnie nie opowiadając o losie po­
przedniczki, aby nie budzić w nowoprzybyłej 
przygnębiającego nastroju. Nazajutrz nauczy­
cielka się długo nie zjawia, pani domu idzie 
do niej i zastaje ją martwą. Przerażenie okrop­
ne, wezwana telegraficznie matka przybywa, 
państwo domu żądają sekcji zwłok, ale matka 
zgodzić się na to nie chce i utrzymuje, że cór-ka on wume  przeci wni ka w  jun * ™  — -------------------j —

jego psy nacierają zniecierpliwionego, podraż- ka jej miała wadę serca, co widocznie spo- 
   Hmcom cio lamiara i uu^Hnwałn iei śmierć.monego. Owszem, zbliża się do jaguara i 
zwyczajem rycerzy starożytnych, rzuca mu 
wyzwanie, miota nań obelgi znieważające, 
wykonywa ruchyj kióre nieprzyjaciela pobu­
dzają do gniewu, drażnią. Zwierz, doprowa-

wodowało jej śmierć.
Naturalnie nieszczęśliwy pokój zamknięto na 

cztery spusty. Nikt doń nie zaglądał, a we 
wsi poczęto opowiadać, że tam coś straszy, 
że przyczyną takiej tajemniczej śmierci mu-

dzony do wściekłości, rzuca się na człowieka, siała być jakaś s i ł a  nieczysta i t. p.

Rozmaitości.
JAGUAR.

a czyni to zawsze, wspinając się w górę, jak 
niedźwiedź. Chwila ta ma w zapasach zna­
czenie najgłówniejsze. Teraz bowiem czło­
wiek z całą zimną krwią przedstawia jaguaro­
wi, jakby do uścisku, lewicę wyprężoną i o- 
winiętą w skórą, a równocześnie ręką prawą 
w mgnieniu oka zadaje mu ci<>s śmiertelny 
w serce. Psy już bezpotrzebnie rzucają się 
na obezwładnionego i zatapiają mu kły w 
szyi. Jeszcze daleko pierwotniejszy sposób 
polowania polega na tem, że myśliwy wszczy­
na walkę z jaguarem, ufny jedynie w swą 
siłę i zręczność, a nie używa nawet żelaza o- 
strego. Przed takim Indjaninem ma się chęć 
schylić głowę z uszanowaniem, gdyż zręcz­
ność, siły fizyczne, choć Największe, nieby tu 
nie znaczyły, gdvby w sercu męża brakowa­
ło męstwa. W tym razie człowiek również 
owija m jeno lewą rękę w skórę baranią, ale 
prawicę uzbraja w palkę zwyczajną z drze­
wa twardego i idzie potykać się z jaguarem.

D. c. n.

Ameryka ma także swojego wielkiego kota, 
a jest nim jaguar, który nie gardzi mięsem 
żadnego ze zwierząt kręgowych, tylko, że fau­
na Ameryki nie posiada tej siły, jaka się zna­
mionuje na lądach Starego Świata; więc ja­
guar uie wytrzymuje porównania z lwem i 
tygrysem. Chociaż mniej silny, chociaż dzi­
kość jego nih posiada owego, że tak powiem, 
majestatu grozy, jest on jednak dostatecznie 
potężny i straszny dla człowieka. Głównie 
Ameryka południowa jest ojczyzną jaguara 
ale człowiek biały, siejący zboże, wróg wszel­
kich łowców, ogranicza go i wypycha coraz 
natarczywiej, podobnie, jak bliźnych swoich 
Czerwonoskórych. Jaguar napada trzody by­
dła rogatego, konie, muły i chętnie wyprawia 
sobie z nich ucztę. Woły dorosłe i konie u- 
mieją jednak mężnie stawić czoło rabusiowi 
i z powodzeniem odeprzeć jego napaść, o ile 
jaguar w pierwszym skoku nie powalił które. , 
goś trupem na ziemię. Są okolice, gdzie t

BOHATERSKA DZIEWCZYNA.

W połowie lipca Stany Zjednoczone Ame 
ryki północnej zostały nawiedzone straszliwym
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W kilka lat później przyjechał z wizytą do 
tego domu inłody człowiek, wojskowy. Wie­
czorem rozmawiano o różnych niezwykłych 
zjawiskach i ktoś jako dowód przytoczył strasz­
ną historję pokoju. Wysłuchawszy opowiada­
nia młody człowiek zażądał, aby go umieszczo­
no w tajemniczym pokoju na noc, a dowie­
dzie, że tam nic nie straszy. Utrzymywał też, 
że śmierć nauczycielek była wynikiem choro­
by serca, tak u jednej, jak i u drugiej, a po­
nieważ on ma zdrowe serce, więc cało z tej 
próby wyjdzie.

Gospodarze starali się go odwieść od tego 
zamiaru, ale on uparł się i postanowił na swo- 
jem. Dla obrony przed domniemanymi ducha­
mi zabrał z sobą psa, nabitą broń i zamknął 
drzwi na klucz. Nazajutrz nie zjawiał się dłu­
go. Państo poszli na górę i znaleźli drzwi zam ­
knięto, a na ich wołanie nikt nie odpowiadał. 
Kowal otworzył zamek wytrychem. Na środ­
ku pokoja leżał trup psa, a młodzieniec 
wtulony, z wyrazem przestrachu na twarzy, 
w kąt otwartej szafy, był już także martwy. 
Zjechała komisja lekarska, zrobioro sekcję 
zwłok i okazało się, że młodzieniec i jego pies 
zostali otruci grynszpanem, który znajdował 
się w znacznej ilości w zielonym kolorze obi-PYKI p o iuu« ;iie | zusifctiy --------------j - -  01^ »»     — ------------

orkanem, który wyrządził okropne spustoszenie. cia. Dopiero wówczas państwo domu przy- 
W stanie Georgji runęło mnóstwo domów — pomnieli sobie, że obicie to dano właśnie przed 
pogrążając w gruzach licznych mieszkańców, i przyjazdem pierwszej nauczycielki. 1 tak wie-

w 1   >] I . rt,, rt/łold nH in n v . l l  113 11* rlnn tl'vlzWulo n<lłl1 ł*Qlntt tli 7VP7Tnfl 7 Dfł—Jeden doth, stojący zdała od innych na u- 
stroniu, został zerwany wraz z fundamentami 
i przywalił gruzami całą rodzinę w nim miesz­
kającą, złożoną z 5 osób: ojca, matki, 16-let- 
niej córki i dwu małych synów. Z tych, czwo­
ro zostało ocalonych.

Szczęśliwym trafem gruzy walących się m u­
rów tak się ułożyły, że dziewczyna została 
tylko chwilowo oszołomiona nie doznawszy po­
ważniejszych uszkodzeń cielesnych. Odzyskaw­
szy przytomność, usłyszała w pewnej odległoś­
ci jęki ojca i przytłumione krzyki braci. Nie 
namyślając się długo, wzięła się w ciemnoś­
ciach do pracy. Po nadzwyczajnych wysil

dza ludzka wykryła naturalną pizyczynę z po­
zoru nadprzyrodzonego zjawiska.

ODCIĄŁ SIĘ.

— Oh, ty gałganie! Złodziej ci z twarzy pa­
trzy!

— Tak? A ja  wcale nie wiedziałem, że mo­
ja  twarz, to takie pyszne lustro.

>



Zawiadamiamy
szanownych lv l i eiitow

że nasz oddział Towarów bławatnych
PRZENIESIONY ZOSTAŁ DO NOWEGO LOKALU

Plac Tiradentes Nr. 5
upraszamy kupujcych o łaskaw e  z w r a c a n i e  s ię  d o  l o k a l u  t e g o

j f a u lo  ^  ^ =̂ (zr.
Telefon 236.

Guilherme Etzel
fPRAęA DA ORDEM N. 4

Telefon Nr. 136"

Poleca Szanownej publiczności kurytybskiej i okolic następują 
ce świeżo otrzymane towary:

Śliwki, daktyle, jabłka, gruszki, brzoskwinie, rodzynki, ananasy, 
wmograd, sago, arrorut, krochmal, pikle, marmeladę,goyabadę,gałki- 
muszkatołowe, czekoladę, cukier waniljowy, wanilję, biały pieprz, 
herbatę hamburgską i t. d. i t. d.

Cement, szkło, pendzle i szczotki, oleje i farby, tran, saletra, 
siarka, lonty, naboje.

Przybory stołowe z aluminjum, kreolina, rtęć, pain-expeller. 

NASIONA WSZELKIE.

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD

Z Ł O T N I C Z Y
I ZEGARMISTRZÓW SK

F R Y D E R Y K  KOPF

Kurytyba

ulica Sao Fran 
cisco Nr. 27.

Słynne zegarki amerykańskie „Keyston Elgin, 
szwajcarskie ,,Omega“.

Reperacje uskutecznia szybko i dobrze

I3orn handlowy

Ludwik Rose
WSZELKIE NARZĘDZIA

Piły 
Heble 

Ś widry 
Gwoździe

Druty — 
Obcęgi

S I E C Z K A R N I E

Zamki

Okucia

Zawiasy

Śruby

PRZYWÓZ BEZPOŚREDNI

Drut kolczasty
Maszyny do szycia

Naczynia kuchenne 

Szyby przycięte 

Lampy

Wymiana wszelkich pieniędzy

—i
o
PT

•
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PT
C
PTC
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N

NAJWIĘKSZY SKŁAD 
Zegarów, zegarków i wy­
robów ze) złota

W IK TO R G U G ISC H
ul. Jose Bonifacio, Nr. 10 

Kurytyba— Parana.
Sprowadza wprost z Europy: 

zegarki kieszonkowe, ścienne, stołowe, budziki, 
łańcuszki. Pierścienie ślubne i inne, okulary,—  
binokle, kompasy, termometry i t. d.

Wykonywa wszelkie reperacje tak w zegar­
kach jakoteż i w innych przedmiotach złotych, 
srebrnych i t. d.

Ceny najprzystępniejsze!

Na wszelkie reperacje, daję na rok gwarancję!

UWAŻNE DLA SZKÓŁ!?

TABLICE ORTOGRAFICZNE

ułożone przez Bogucką, Niewiadomską 
i Warnkównę %

zawierające trudniejsze wyrazy, roz­
miaru 80x55 cm. 

do nabycia
w Księgarni Polskiej 

komplet (10 tablic) z przes. poczt. 3J500 
,, naklejony na płótno 12$000

KSIĘGARNIA POLSKA ~

Curityba —  Caixa postal 122.

Następujące, nadzwyczaj zajmujące książki, 
otrzymano w ograniczonej ilości:

(Ceny podajemy z przesyłką pocztową) 
Najpiękniejsze czarodziejskie baśnie polskie 
Królewicz żebrak. Opowiadanie historyczne we­

dług Twaina. Bardzo zajmujące opowiadanie
0 królewiczu angielskim i żebraku tak po­
dobnym do niego, że nawet krewqj się mylili

Historja o karzełku z dużym nosem. Zajmują­
ca bajka przez Wilhelma Hauffa 

Zbiór najpiękniejszych deklamacji miłosnych
1 wesołych, z dodaniem śpiewek i piosnek 
dla rozrywki młodzieży płci obojga

Dzieci stepów. Ciekawe opowiadanie z wojen 
Amerykańskich przez Henryka Wilda. Prze­
kład z angielskiego 

Jezioro śmierci. Opowiadanie z życia Amerykań­
skich podróżników według Tenimora Coopera 

Napad w pustyni czyli krwawe dzieje lasów 
indyjskich

Pożar w kopalniach— nadzwyczajnie zajmująca 
powieść uwieńczona nagrodą 1000 dolarów 

na konkursie w Chicago 
U dzikich w niewoli, czyli odwaga zwycięża.

. Opowiadanie na tle wojen Malajskich 
Wesoły deklamator. Wybór najpiękniejszych 

deklamacji i monologów, zebranych dlaroz- 
weselenia towarzystwa 

Figlarz Warszawski. Zbiór wesołych żartów 
i anegdot. Zebrał i wfdał Dowcipniś 

Czarni niewolnicy, czyli przyjaciel negrów. 
Opowiadanie z wojen meksykańskich, we­
dług Mayne-Reyda

; Korsarze Chińscy, czyli Czarne flagi. Opowia­
danie z życia marynarzy 

Ścinacze głów. Opowiadanie historyczne z wo­
jen indyjskich 

świeżo Rinaldo-Rinaldini. Życie i czyny słynnego ban­
dyty włoskiego 

Jak się stać miłym w towarzystwie i pożąda- 
800 nym dla kobiet. Obszerny zbiór przepisów 

towarzyskich z zastosowaniem wszelkich we­
sołych lub smutnych okoliczności życia, wraz 
z cennemi wskazówkami pozyskania miło- 

500 ści i powodzenia u kobiet
Najnowsza wyrocznia przyszłości, wyjawiająca 

500 tajemnice życiowe, czyli sztuka dowiedzenia 
się o swym losie za pomocą kart lub fi­
gur symbolicznych 

800 Wielki najdoskonalszy Sennik Polski, opraco­
wany podług najwiarogodniejszych ksiąg e- 
gipskich i perskich, zawierający 5000 snów, 

600 sposoby kładzenia kabały i t. d.
Miljon snów. Nowy wielki sennik, opracowany 

800 według najwiarogodniejszych ksiąg, zawie­
rający przepowiednie wszystkich snów z do- 

800 daniem wróżenia z kart oraz z rąk.
Żyd wieczny tułacz. Słynna powieść Eugenju- 

sza Sue. 10 tomów, cena 
600 Pracownicy morza. Powieść przez Wiktora Hu­

go — 4 tomy 
600 Kościół Panny Marji w Paryżu powieść przez 

Wiktora Hugo 
Tajemnice ręki i głowy 

800 POWIEŚCI JULJUSZA VERNE
500 miljonów Begumy 

700 Na około księżyca 
jPięć tygodni na balonie 
[Pustynia lodowa 

800 Gwiazda Południa

800

800

800

800

900

900

900

6$500

3S50C

5$800

2$700

2$700
2S00J
2$0(.0


